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WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Rok VII. 


ŁÓDŹ, WTOREK, 7-60 MAJA 1929 ROKU. 


CENA NUMERU 20 GROSZY. 


Zamach na Waldemarasa 
Trzej Edo ci p kai dy eiu 4 ord ocża Titmy, zabija- 


Tajemnica—dotychczas nierozwiązana 


Kowno, 7 maja 
Jak doniosła dzisiejsza „Republika“, 
wczoraj o godz. 8 wieczór dokonano 
przed gmachem teatru zamachu na Wal, 
demarasa. wysiadającego z samochodu. 
Z tłumu oddano do Waldemarasa kil- 
ka strzałów rewolwerowych i rzucono 
dwa granaty ręczne. - 
Adjutant Waldemarasa zabity, kilka 
osób rannvch. Waldemaras ocalał, 
Sprawcy zamachu dotychczas nieu- 
jęci. Policja dokonała wielu aresztowań. 
= ` 


Kowno, 7 maja 

Szczegóły zamachu na Wałdemarasa 
są następujące: | 

Waldemaras, będący wielkim zwolen 
nikiem muzyki. wybrał się dziś na kon- 
cert kwartetu petersburskiego. który 
przybył do Kowna na gościnne występy. 
Dyktatorowi Litwy towarzyszyła żona, 
13 |. wychowanek, którego Waldemaras 
przywiózł z Francji i adoptował, oraz 2 
adjutanci. i 


Koncert mial sle odbyé v amacha toD DZE ZIEM, 
atralnvm. położonym w miejskim par-, l 


ku. który z powodu pięknej pozody był 


Drugi oficer, kpt. Werbickis, adju- 
tant ministra obrony krajowej, która to 
teka znajduje się obecnie również w rę- 
kach Waldemarasa, został ranny w płu- 
co. 

Bardzo ciężko ranny dwiema kulami 
w nogę i brzuch został wychowanek 
Waldemarasa- 

Stan jego jest beznadziejny. - 

Waldemaras chwycił chłopca na ręce 
i zaniósł do teatru, gdzie złożył go w 
przedsionku loży prezydenta republiki. 

Lekką ranę w nogę odniosła p. Jodaj- 
tisówna, córka profesora uniwersytetu, 
która przypadkowo znalazła się w miej- 
scu zamachu. 

Zwłoki zabitego porucznika leżały 
przez pół godziny przed gmachem tea- 
tralnym. zanim pozwolono je zabrać do 
kostnicy. Mura 

Rannego kapitana umieszczono za ku 
lisami teatru, skąd pogotowie zabrało go 
do szpitala. 

Sprawcy zamachu zdołali zbiec I do- 


tychezas nie zostali uiecł. 


"W pierwszej chwili brak też wszel- 


kich danych co do tego, z jakich sfer mo 


zliby oni pochodzić. i 

Nie wyjaśniła też niczego obława po- 
licji, zarządzońa natychmiasct w parku. 
Aresztowano wprawdzie około 60 osób, 
nie wydaje się jednak prawdopodobnem 
aby wśród nich byli sprawcy zamachu. 
~ Zamach wywarł w mieście olbrzy- 
mie wrażenie. Policja dokonuje wciąż 
masowych aresztowań. Do późnej nocy 
nie można się było niczego konkretnego 
dowiedzieć o rezultacie śledztwa. 


Kowno, 7 maja 

Urzędowa litewska agencja telegrafi- 
czna ogłosiła o późnej godzinie nocnej 
komunikat o zamachu na Wałdemarasa. 
Komunikat twierdzi. iż „nieznany spraw- 
ca oddal z tvln kilka strzałów” i że zabi- 
tv adjutant Waldemarasa porucznik Gu- 
dinas został trafiony w głowę. Poza tem 
komunikat zanewnia, iż „o pobudkach 
zbrodni dotychczas nic nie wiadomo" i 
że zabńicy dała sia umknać*, 


o tej porze pełen spacerującej publiczno: |. - Jilin. | Mhlarner imierweniuje 


w sprawie zatargu w izbie przem.-handl. 


ści. ; | 
Według opowiadań naocznych świad 
ków do Waldemarasa. wysiadającezo z 
samochodu. lis 144 
przyskoczyło czterech ludzi. Trzej za: | 


werów, czwarty zaś rzucił dwa ręczne 
granaty, ; 


Strzałów ogółem oddano sześć. Gra- 
naty nie eksplodowały. Nierozerwane 
podięła z ziemi policja. kkn 

Waldemaras wyszedł cało z zamachu 
Żadna z kul go nie trafiła, : 

Natomiast. jak wiadomo, padł trupem 
na miejscu porucznik - lotnik Gudinas, 
który od szeregu lat pełnił służbę adju- 
tanta przy Waldemarasie. 


| 


—— 


$miertelna pogori 
za kanorkiem 
Bydgoszcz 7 maja. 

Tragiczny wypadek zdarzył się wczo 
raj pod Tcezwem. Zamieszkały tam ko- 
lejanz Stępórski zobaczywszy, że kana- 
rek wymknął się z klatki i pofrunął do 
lasu, począł go gonić W pewnej chwili 
Stępórski będąc już kliski schwy 
kanarka. znalazł się na torze kolejo 
i nie zauważywszy zbliżającego się 
ciągu. wpadł pod koła lokomotywy, 
nosząc śmierć na miejscu. 


Dwa EEE Gzy 
g ódź, 7 $ 
ewiczą 


30-letni awrzyniak, 
nik, zam rzy ulicy Sienki 
30. p z libacji w czasie której | 


wypił ną ilość wódki, targnął się 
na życie, przecinając sobie brzytwą gar- 
dło. 

Do desperata wezwano pogotowie, 
które udzieliło mu pomocy. Stan Waw- 
rzyniaka budzi poważniejsze obawy. 


42-letni Szczepan Wieczorek (Nowo- 
Zarzewska 47) w celu samobójczym wy- 
skoczył z okna pierwszego piętra na po- 
dwórze. Doznał on ciężkich uszkodzeń 


cielesnych. Pogotowie przewiozło go do 
zbiorni. Przyczyna rozpaczliweco kro- 
ku — rozstrój nerwowy. j 


Jak dowiaduje się „Express” minister Klarner podjął się interwencji, ‘w spra- 


- wie zlikwidowania zatargu w łódzkiej izbie przemysłowo - handlowej na“ 
częli strzelać do Waldemarasa z rewol-, TEK PROŚBY WICEPREZESA DRA JÓZEFA SACHSA. : 
|. Dr, Sachs w czasie zjazdu polskich izb przemysłowo - handlo 
szawie wyraził wobec min. Klarnera żal 
nuiacych między łódzkim przemysłem ! handlem na tle i 


- Łódź. 7 maja. 


z powodu rozbieżności pagi dów 


zby, 


Sachsa z min. Klarnerem zrodziła u min. Klarnera myśl podjggie 


mediacyinej, Stwierdza to zresztą wyrażnie prezes Kl 


sula Geyera. 


Dzisiejsze posiedzenie sekcji handlowej łódzkie 
ma ma być odpowiedź w sprawie przyjęcia praje 
dzie się dzisiaj o g. 18 w lokalu ERE eni 

ch E $ 


„Republika wśród najwybitniejszy: 

szczera chęć osiagniecia kompromisu 

by. nawet wielkich ofiar. 
Ę 


wy w sprawie 
sezonowych. 

nterwenjowała u mi- 
ieki społecznej w spra- 


zatrudnienia 
Delegacja b 
mistra cy 


KO 


Wilno, 7 maja. 
W wileńskim sądzie grodzkim roze- 
grała się onegdaj dramatyczna scena. W 
czasie jednej z rozpraw w charakterze 
poszkodowanego występował 65-letni 
Piotr Zapolski, z zawodu szewc, który, 
jakkolwiek upierał się przy oskarżeniu, 
nie. mógł jednak powołać się na żadne 
dowody, stwierdzające winy podsądnych 
Ci zaś byli tak pewni swojej niewinności, 
że prosili trybunał o zaprzysiężenie 0- 
skarżyciela. Sąd przychylił się do tego 
życzenia, odebrał przysięgę od Zapol- 
skiego. przyczem jeden z oskarżonych 


ie wyasygnowania kredytów na zatrud 
nienie bezrobotnych, oraz u ministra ko 
munikacji w sprawie podjęcia budowy 
dworca towarowego w Łodzi i u mini- 
stra robót publicznych w sprawie podję- 
cia robót publicznych. O ileby zaszła po 
trzeba, delegacja starać się będzie e 
audjencję u e li rady ministrów i n 


' ministra skar 


Umari w sadzie 


oskaréyciel, który fałszywie przysiegat. 


zauważył pod adresem Zapolskiego „że 
za taką przysięgę Bóg go skarze i ży- 
wy z sądu nie wyjdzie”. 

Zapadł wyrok, skazujący oskarżo- 
nych i zainteresowani poczęli się rozcho 
dzić. W chwili, gdy Zapolski, na którym 
przebieg procesu wywarł duże wraże- 
nie, schodził ze schodów, padł martwy 
na płyty kamienne. Natychmiastowy ra- 
tunek okazał się bezskutecznym i lekarz 
stwierdził śmierć wskutek anewryzmau 
serca. 

Wypadek ten w kuluarach sądu wy- 
warł olbrzymie wrażenie. 


kły 


Czy Łaniucha 
ił wspólnika? 


Patrz str. 3-a 


Mpalny maj 
Semperatura stale 
„u wzrasta 
| Łódź, 7 maja. 
Obserwuje od dwóch dni niezwy- 
wzrost temperatury. W ciągu ostat- 
nich dmi temperatura dochodziła w po- 


łudnie do 20 stopni C., a dziś przekroczy 
ła tę granicę: termometr o godz. 9-ej ra- 
no wskazywał 20 stopni, zaś o godz. 11 
22 stopnie powyżej zera. Barometr prze 
powiada stałą pogodę. 

" Łódzkie obserwatorjum astronomicz- 
ñe zapowiada falę upałów. Aż do 12-go 
bm. temperatura utrzymywać się ma na 
wysokim poziomie, 12, 13 i 14 nastąpi 
„tradycyjne oziębienie, poczem do koń 
ca miesiąca na zmianę z silnemi opada- 
mi deszczowemi panować będzie wyso- 
ka temperatura. 


Spis mleka 


przeprowadzony będzie 
w drugiej połowie maja 

| Łódź, 7 maja. 

Jak się „Express" dowiaduje w dru- 
giej połowie maja przeprowadzony zosta 
nie spis mleka wnoszonego do Łodzi i 
produkowanego na terenie miasta, 

Na podstawie wyników tego spisu 
wydane zostaną zarządzenia w celu u- 
normowania spożycia mleka i zabezpie- 
czenia odpowiedniej podaży mleka i 


przetworów mlecznych, 
WS 


ższona 

h 7 Łódź, 7 maja, 
U Mowoud statut podatku od 
GŁÓW przewidikje następujące stawki op- 
'za psa pokojowego zł. 15, za każde. 
go żak dc psa pokojowego pł. 50 za 
z myśliwskie zł. 60, za każdego następ 


śliwskiego, zł. 80 i za psa 

g. 5. 
A Wa od podatku psy należą 
ucji państwowych i komu- 


Sodatki platne 


7w WSECNEEE 
Raty podatków od fokali 
i od nieruciosności 
Łódź, 7 maja, 

W bieżącym miesiącu płatne są pier- 
wsza rata podatku od nieruchomości Zu 
rok 1929 i druga rata podatku lokalowe- 
go za rok 1929, 

Poczynając od 1-go czerwca oba te 
podatki ściągane. będą wraz z karą zë 
zwłokę w stosunku 2 proc. miesięcznie. 


Rasa chorych 


przeszkoli swych 
urzędników 


Łódź, 7 maja. 
Jak się „Express“ dowiaduie, w dniu 
dzisiejszym w okręgowym związku kas 
chorych w Łodzi rozpoczyna się kurs 
dla urzędników kasowych. Kurs ten bę- 
dzie miał za zadanie przeszkolenie per- 
sonelu kasowego, a tem samem uspraw- 
nienie jego działalności i usunięcie bra- 
ków, na które mnożyły się stale skargi 
ze strony ubezpieczonych. 


Oplata 


 xostala 


Feregejechania 


Wczoraj na ulicy Nawrot został przejechany 
przez samochód 15-letni Stefan Qutowski, syn 
doborcy domu przy ulicy Głównej 58, 

Doznał on ciężkich obrażeń cielesnych. We- 
zwane pogotowie przewiozło go do domu 

Na ulicy Dąbrowskiej przed domem Nr. 23 
dostał się pod koła auta 28-letni Kazimierz Pra- 
tusiński, Kotlarz, zamieszkały przy ulicy Sied- 
leckiej 14. 

Zeopiekowało sie nim pogotowie. 

Przy zbiegu ulic Łąkowej i Karolewskiej padł 
ofiarą wypadku samochodowego 29-letni Ed- 
mund Koleski, woźny gimnazium, zamieszkały 
przy ulicy Głównej 34, | 


"EXPRESS". 


—- 


lis dg iii WW czerwonej Moskwie 


Wrażenia anglika z pobytu w Moskwie 


Jeden z członków delegacji przemy-| wrażenie miasta. o rozwiniętym ruchu 
słowców angielskich, która odwiedzila | wielkomiejskim. Na ulicach — tłum prze 


w dzikiej puszczy 
Parańskiej 


„_ Wyniki rzefelności 
I mrówczej wprosi pracy 


„. W listopadzie 1878 roku przypłyfiął 
do portu Paranagua w Paranie okręt âii- 
glelski, który na swym pokładzie przy- 
wiózł, między innymi 60 wychodźców z 
Polski. Przewieziono ich łodzią do Anto- 
niny, a stamtąd wozami do Kurytyby, 
gdzie wypoczywali po długiej, męczącej 
podróży, 3 

Byli zastraszeni, wyczerpani, ale w 
oczach ich wyrażała się niezłomna siła, 
nieustępliwy, niemal zawzięty upór, wła 
ściwy polskiemu chłopu. Postanowili tu, 
na obcej, dalekiej ziemi szukać chleba i 
w zamiarze swym wytrwają mimo wszy- 
stkie trudności... 

Po krótkim odpoczynku rozdano im 
narzędzia: siekiery, motyki, lopaty i ko- 
sy, pozatem każdy otrzymał około 30 
milrejsów (wartość dzisiejszych około 40 
zł.,) poczem wywieziono ich na północ- 
ny wschód, około 4 mile drogi od Kury- 
tyby, gdzie nastąpił przydział ziemi. Ka- 
żdy emigrant otrzymał około 20 mor- 
gów puszczy dziewiczej, którą trzeba by- 
ło własnoręcznie karczować. 

Zaczęły się więc dla kolonistów pol- 
skich dni pełne trudu i krwawego niemal 
mozołu. Ścinano olbrzymie  „piniory*, 
wyrywając piędź po piędzi ziemi pod 
prymitywną uprawę. Ziemia jednak by- 
ła dobra i plony dawała zadowalające, a 
z każdym rokiem większe. Raz tylko na- 
wiedziła osadę klęska szarańczy, a poza- 
tem w ciągu lat 50 zdarzały się mniejsze 
nieurodzaje. 

„ Dziś koloniści posiadają 20 razy tyle 
ziemi niż pierwotnie, a są tacy, którzy 
gospodarują na 200 morzach, siejąc 
w --„stkie rodzaje zboża, uprawiając ku- 
kur”dzę, kartofle i słodkie ziemniaki (ba- 
taty), fasolę, wino oraz tytoń. W kolonji 
znajdują się 4 wielkie winnice, po 2000 
krzewów każda, Niektórzy z zamiłowa- 
niem trudnią się bartnictwem i są gospo- 
darze, którzy posiadają po 200 uli. Domy 
są porządne obszerne, kryte francuską 
dachówką, przeważnie drewniane, oto- 
czone ogródkami, w których nie brak 
drzew i krzewów owocowych. W staj- 
niach i oborach dobrze utrzymane bydło 
i konie, których zamożniejsi gospoda- 
rze posiadają do 10-u i więcej. 


Kolonja ma 9 polskich sklepów, w 
których można się zaopatrzyć niemal we 
wszystkie potrzebne rzeczy, w osadzie 
jest 4 krawców, 3 stolarzy, 2 kowali, 10 
cieśli, 4 murarzy, 1 szewc, są pozatem 3 
młyny, 2 tartaki i nawet... 1 kawiarnia.„ 


Dobrobyt kolonii podnosi się z dnia 
na dzień, wzrasta też liczba kolonistów. 
Mała pierwotnie garstka rozrodziła się 
potężnie i liczy dziś około 2000 dusz. Je- 
den z gospodarzy jest ojcem 17-ga dzie- 
ci, wiele jest rodzin posiadających wię- 
cej niż 10-ro potomstwa, 40 rodzin ma 
10-ro zdrowych dzieci. 

Jedną z wybitnych cech kolonisty 
polskiego jest rzetelność i mrówcza 
wprost pracowitość, połączona z trzeź- 
wością. Nigdy w dzień powszedni nie od- 
bywają się na kolonji zabawy, nigdy nie 
widać pijaka. Pracują z takim wysiłkiem, 
że często cierpi na tem ich zdrowie. 

_ Godna uwagi jest też ofiarność tych 
ludzi, którzy wszystko zawdzięczają 
ciężkiej pracy rąk własnych. Chętnie 
wychodzą kilka razy do roku do robót 
wspólnych, wykonywanych dla dobra o- 
sady. Chętnie też ofiarują grosz swój na 
cele dobroczynne i społeczne. W ostat- 
nim tylko roku zebrano na dom kolonij- 
ny około 20,000 milrejsów. 

Wydarłszy ziemię puszczy parań- 
skiej i zagospodarowawszy się na niej, 
ci polacy z krwii kości sięgają obecnie 
po dobra wyższe: chcą założyć bibljote- 
kę i czytelnię, w której mogliby czerpać 
podnietę do dalszej pracy i nowy zasób 
sił duchowych. W przedsięwzięciu tem 
kraj macierzysty, który zawsze chowa- 
ią w żywej pamięci, powinien przyjść 
z pomocą. 4 A: 


Przechodząc przez ulice 


rozejrzyj się uważnie uniK- 
miesz Kalectwa i śmierci, 


im |" 


Rosję sowiecką, podzielił się w rozmo-j© 


wie z dziennikarzami trancuskiemi swe- 
mi wrażeniami z pobytu w Moskwie. 
Wrażenia, odniesione przez wymie- 
nionego delegata, ocenione być mogą, 
jako obiektywne w najwyższym stopniu 
Anglik stwierdził przedewszystkiem, iż 
sowiety dołożyły wszelkich starań, aby 
uczynić na członkach angielskiej dele- 
gacji jaknajlepsze wrażenie. Na pograni- 
czu polsko - sowieckim w Negorełoje na 
delegatów oczekiwał pociąg, złożony z 
samych wagonów sypialnych oraz wa- 
gonu restauracyjnego. Gdy delegaci za- 
jęli miejsca w pociągu, rozdano im kart- 
ki, na których wskazany był numer prze 
znaczonego dla każdego z nich pokoju w 
byłym hotelu „Metropol“ — obecnym 
„pierwszym domu sowietów“ w Mos- 
kwie. Pokoje te musieli delegaci opłacać 
z własnej kieszeni. Policzono im za to 14 
rubli do dobę po urzędowym kursie so- 
wieckiego czerwońca, czyli 7 dolarów. 
Na pierwszy rzut oka Moskwa czyni 


hodniów, wszyscy się gdzieś spieszą, 
wszyscy mężczyźni mają teki w rękach 
Tramwaje i autobusy są przepełnione. 
O drugiej w nocy na centralnych ulicach 


miasta pełno ludzi. Bliższe zapoznanie 


się z życiem miasta dowodzi jednak, iż 
nie jest to zdrowe tętno wielkomiejskie- 
go życia, lecz nerwowy pośpiech, spo- 
wodowanńy przez to, iż załatwienie naj- 
drobniejszego interesu wymaga dziesięć 
razy więcej zachodu i nakładu energji, 
niż gdzieindziej w Europie: Przekonał się 
o tem anglik, odwiedzając urzędy So- 
wieckie, których jest w Moskwie niezli- 
czona iłość. 

Biurokratyzacja życia ogarnęła wszy- 
stkie jego sfery. Instytucją sowiecką jest 
również szczegółowy program pobytu, 
wielki trust przemysłowy, jak i mała bu 
da do sprzedaży papierosów lub słody- 
czy. Prywatny handel i przemysł nie ist- 
nieje prawie, przynajmniej zauważyć je 
trudno. 

We wszystkich urzędach sowieckich 
KMAT 


Uczenica zamordowała 


swoją koleżankę szkolną 
Krwawy „związek mścicieli* 


Ohydna, przerażająca to historja, któ jdocznie nie brali rzeczy na serjo, oparli 


ra wyszła najaw dlatego, że była 
zd wy rozprawy sądowej, 
z 


zed. |się temu i Smirnow uszedł cało. Zoe zaś 
ale ileż to|w cichości serca, poprzysięśła 
odni, popełnianych przez młodzież i|Annie, postanowiła 


zemstę 


na niej zaspokoić 


dzieci nawet, w Sowietach pozostaje w |swoje pragnienie, a z kobiecą przebieg- 


ukryciu, 

Sądzono 16-letnią uczenicę szkoły 
średniej w Leningradzie, Zoe Iwanównę 
i jej spólników Zeneidę Iwanównę i Je- 
rzego Leńskiego, w tym Pas wieku 
mniej więcej, ale organizatorka zbrodni 
była Zoe, która nadto zwracała na sie- 


bie uwagę, jako typ przystojnej, bardzo |i Zeneidą, co było hasłem 
uć być lys talentem li. |stwa, którego Zoe i Zenaida dokonały, 
i, jak o tem świad- bijąc Annę po głowie ciężkim świeczni. 


zdolnej, nawet z 
terackim dziewczy 
czy jej pamiętnik, pisany w czasie śledz- 
twa, a jednak całej ogarniętej pragnie- 
niem zbrodni, - 

Ona sama o tem mówiła i pisała jak 
o osobie trzeciej, spokojnie i obojętnie 


prawie , a nawet w końcowem przemó- |nę, potem zwłoki u 


wieniu wyraziła się, że uważa za zupeł- 
nie obcą tę dziewczynkę, która zabiła, 
sama zaś zaspokoiwszy „praśnienie krwi 
ludzkiej", ma nadzieję zostania „pożyte- 
cznym członkiem społeczeństwa”, 

To pragnienie krwi, było pragnie- 
niem silniejszych wzruszeń w życiu „sza 
rem i nudnem” i dlatego, zwerbowaw= 
szy dla swoich zamiarów koleżankę An- 
nę Sukównę, podobnież prześliczną dzie 
wczynę, a późniejszą swoją ofiarę, i Je- 
rzego Leńskiego, zawiązała wraz z nimi 
„Związek mścicieli* niewiadomo na kim 


łością wybrała sobie na nową wspólnicz 
kę najbrzydszą koleżankę. Zeneidę Iwa- 
nównę, w której potrafiła wzbudzić zaz 
drość i nienawiść do pięknej Anny. 

RSI 
osiła obie koleżanki do siebie, AE 


do morder- 


sztuczną sprzeczkę pomi 


kiem marmurowym, potem przecięły jej 
gardło nożyczkami, a kiedy i to nie wy- 
starczyło, dobiły ją żelazkiem do praso- 
wania. 

Scena mordu trwała przeszło godzi- 
o w szafie, 


aby je nazajutrz pokrajać na drobne ka- 
w 


Zoe była zupełnie spokojna, rozpuś- 
ciwszy poprzednio wieść, że Anna uciek 
ła z Leningradu. 

— Kiedy już wszystko było skończo- 
ne — mówiła potem przed sądem — u- 
czułam się, jak wyzwolona, jakby mi 
ciężar spadł z duszy, Moje nienaturalne 


pragnienie krwi ludzkiej było zaspokojo- 


ne, 
Ale Zeneida była wzburzona, a w do 


mu edziała co się stało starszym, 


iza co mścić się mający, a pierwszy pakt [którzy dali znać policji. Przyszło więc 


tego związku, który zobowiązywał się do 
niecofania się przed niczem, wszyscy 
troje podpisali krwią własną. -» 


neidę na karę 


do p + w kt i i i Ze- i 
lo procesu, w ki jeż wee jej orie Szef czrezwyjczajki 


więzienia którą zniżono potem na 5i 2 


Na ofiarę upatrzono chłopczyka, nie |lat a Jerzego na rok więzienia z które- 


jakiego Smirnowa, dlatego tylko, że był |go j 


dobrze ubrany i miał pierścionki na pal- 
cach. Zwabiono 
nej n i ciastkami, napojono wód 
ką, a Zoe przyniosła siekierę, aby mu 
głowę uciąć. 

Ale Anna, a za nią Jerzy. którzy wi- 


go do pustej klasy szkol |szewicy kom 


k zaraz go wypuszczono. 

Ale pedagogowie sowieccy, ale bol- 
wóz jaj ale członkowie czrex 

wyczajek, którzy stworzyli tą atmosterę 

krwawą, w jakiej wyr tamte kwiaty 

zbrodni i obłędu, na ławie oskarżonych 

wcale nie zasiadali. 


kiedy tańczyć? 


Od 5-ej rano — wołają an$żielki 


Damy z londyńskiego towarzystwa 


Czyż nie doskonałe rozwiązanie kwe 


doszły do przekonania, że dancingi prze- |stii... 


ciągające się do późnej nocy, są wybit- 


Idzie się wcześnie spać, wstaje się o 


nie szkodliwe dla zdrowia i niszczą prze | świcie i wczesnym rankiem. jeżeli nie o 
dewszystkiem piękność i świeżość ce-|5-ej, to o 6-ej zaczyna się dancing... 


sad higjeny, ale i tańczyć lubią... 


y. 
Angielki zaś przestrzegają ściśle za- Į nie, i 


Dwie godziny tańca. Potem śniada- 
do codziennych zajęć... 
— Nareszcie dowiedzą się nasze pa- 


Jakże tedy pogodzić z higieną, Angiel |nie, jak wygląda wschód słońca — mówi 
skie miłośniczki tańca wpadły tedy na;jedna z inicjatorek tego projektu, który Y 
łączy w sobie piekno, rozrywkę i zasa-!szef sowieckiej G. P. U. zachorował 


oryginalny pomysł: 


— Zamiast do 5-ej rano, będziemy tań |dy higieny. 


czyły, od 5-ej do 7-ej Tano. 


| l 


panuje niezwykle skomplikowany biuro- 
kratyzm i brak praktycznego ustosunko 
wania się do realnych zagadnień życio- 
wych. Wydaje się, iż wszyscy sowieccy 
urzędnicy obawiają się ciągle odpowie- 
dzialności przed kimś wyżej postawio- 
nym i z tego powodu unikają wszelkiej 
inicjatywy, któraby mogła narazić ich 
na tę lub inną odpowiedzialność. Dla te- 
go we wszystkich instytucjach, które an 
glicy odwiedzili, wszędzie słyszeli w od 
powiedzi na swe propozycje jedno i to 
samo stereotypowe zdanie: „Proszę 
przyjść po odpowiedź za tydzień“, 

Ta obawa przed wykonaniem czegoś, 
co nie jest przewidziane przez najwyż- 
szą władzę w państwie, graniczy cza- 
sem z humorystyką. 

Gdy jeden z delegatów angielskich. 
który mieszkał na drugim piętrze, chciał 
zamienić pokój w hotelu z kolegą, zamie 
szkałym na pierwszem piętrze, sługa ho 
telowy odmówił przeniesienia jego ba- 
gaży z drugiego piętra na pierwsze, por- 
tjer oświadczył, iż nie może zezwolić na 
tę zmianę bez upoważnienia dyrektora, 
a dyrektor powiedział, iż prosi o odro- 
czenie zmiany na 24 rodziny, prawdopo 
dobnie, aby móc przez ten czas porozu- 
mieć się z GPU. - 

Podczas tego pobytu w Moskwie de- 
legaci angielscy nie zauważyli, aby byli 
śledzeni przez czekistów. Wszędzie jed- 
nak, dokąd się anglicy udawali, spotyka 
li jednych i tych samych młodych ludzi, 
ubranych z niezwykłą w Moskwie ele- 
gancją i łatwo wysławiających się w ki! 
ku językach obcych. Byli to agenci „to- 
warzystwa dla łączności kulturalnej z 
Zachodem, którego przewodniczącą jest 
siostra Trockiego — Kamieniewa. Dele- 
gaci angielscy odnieśli wrażenie, iż a- 
gentom tym chodziło nie tyle o nawiąza 
nie kulturalnego kontaktu z delegacją an 
gielską, ile o obserwowanie jej ruchów. 

Z pobieżnego oglądania ulic Moskwy 
delegat angielski odniósł jeszcze jedno 
frapujące wrażenie: Moskwa jest mia- 
stem, w którym nikt się nie śmieje, gdzie 
nawet twarze młodzieży wyglądają po- 
ważnie i zatroskanie: 

Pod względem realnych korzyści nie 
dał pobyt delegacji angielskiej w Mos- 
kwie nic. Delegaci angielscy przekonali 
się, iż Rosja jest krajem o olbrzymich bo 
gactwach naturalnych, państwem, które 
gdyby było dobrze rządzone na normal-. 
nych podstawach życia gospodarczego i 
społecznego, mogłoby się stać wielką po 
tęgą na rubieży Europy | Azji. 

Obecnie jednak przedstawia się sytt- 
acja gospodarcza kraju opłakanie. Rosja 
mie może się obejść bez zagranicznych 
towarów, lecz nie może również za te 
towary płacić. Wyjścia z tej sytuacji nie 
podobna znaleźć, dopóki nie nastąpią 
zmiany polityczne. 

Jest to wrażenie zasadnicze, z któ- 
rym ołbrzymia większość delegatów an 
gielskich wraca do Londynu. 


ma łoże śmierci 


MIEŃSZYŃSKI. 


śmiertelnie. Lekarze wątpią, czy uda im 
się przywrócić go do życia; 
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Czy Łani 


ucha miał wspólnika? 


W kuluarach sądu apelacyjnegó puszczono wersję 
o poszukiwaniach współwinowajcy mordu 


W Łodzi Łaniucha nie miał ani jednego obrońcy, w Warszawie miał ich aż dwóch 


5 Łódź, 7 maja. 
Ne 2 otwiera posiedzenie 
— Świadkowie Så Pun 
m. To — odpowiada Rok, 
zewodniczący wywołuje nazwiska 
= zy Łaniucha... AM 
_ Siwa głowa ojca oskarżonego podno- 
si się z pośród skłębionej w końcu sali 
publiczności. 
— Jestem... — pada ciche, drżące sło 


Wo. 

— Świadek Sturm!... 

— Jest!... 

- Rzeczoznawca prof. Nelken.: 

Tęgi pan w wojskowym mundurze, 
siedzący za barjerą podnosi się zlekka. 
Przewodniczący wita go skinieniem gło 


wy. 
A Łaniucha siedzi, opierając się re- 
koma o barierę i twarz zakrył rękoma, 
Nie słyszy, nie widzi, nie dba o nic. 
Przewodniczący nie sprawdzał per- 
sonalji oskarżonego, nie pytał o nic i 
chciał już przystąpić do referowania 
sprawy, gdy l 
nagle wzrok jego pen na tawe obron- 
ców. 


Amharas z obrońcami 


Siedzieli na niej dwaj osobnicy. Apli- 
kant adwokacki Lilkier i adw. Gelern- 
raf Pierwszy z wyboru, drugi z urzę- 
u 

— Pan w jakim charakterze? — zwra 
cą się przewodniczący do apl. adwokac- 
kiego, 

— Ja.. — odpowiada zagadnięty — 
przybyłem na sprawę, jako obrońca z 
wyborit... i 

— A pan? — zwraca się przewodni- 
czący do adw. Gielerntera. 
d — Jestem obrońcą Łaniuchy z ürzę- 
JU... i 

Na sali lekkie poruszenie.« 

W Łodzi Łaniucha nie miał ani jedne- 
go obrońcy, a w Warszawie aż dwóch. 

— W takim razie obrońca z urzędu 
jest zbyteczny.. — oświadcza przewo- 
dniczący. i s } 

Adw, Gelernter kłania się i odchodzi. 

Na ławie obrońców pozostał apl. adw 
Lilkier. l i 

Wogóle Łaniucha miał obronę bardzo 
skomplikowaną, Na wokandzie sądowej 
jako obrońca Łaniuchy figurował adw. 
Tepper, który na zastępcę swego wyzna 
czył apl. adw. Lilkiera. 

Z urzędu był więc wyznaczony adw. 
Gelernter, na wokandzie widniał adw. 
kaj a bronił właściwie aplikant Lil- 

er. 

. Trzeba przyznać, że jak na jednego. 
to „siła złego”... 


Wśród nowych świadków najwięk- 
sze wrażenie wywołał brat oskarżonego 
Eugeniusz Łaniucha. 

Odpowiedzi jego na pytania przewo- 
dniczącego i prokuratora, zdradzały 
szczerość i pewną inteligencję. 

Rozpoczął swe zeznania od słów wy 
szukanych, nieprzeciętnych. 

— Gdy sięgnę pamięcią wstecz... 

I zamyślił się. Widać było, że rzeczy 
wiście sięga w tej chwili pamięcią 
wstecz do tych czasów przedwojennych, 
gdy bawił się wraz ze swym bratem Sta 
śkiem na wsi pod Łodzią... widział go w 
tej chwili na łące wśród innych dzieci, 
zamyślonego, smutnego, posępnego i dla 
tego rzekł: 

— Brat mój różnił się od innych dzie- 
cl... Nie był taki, jak inni chłopcy... Dzie- 
ci przecież chcą się bawić, dokazywać, 
a on był jakoś zawsze taki samotny... 

Jedno jest pewne; Eugenjusz nie ro- 
zumiał nigdy brata, nie znał go, jak zre- 
sztą wszyscy domownicy. 

I nie przypuszczał, że za lat kilka sta 
wać będzie przed sądem jako świadek 
w sprawie przeciwko bratu... 

Nie przypuszczał, że ten 
„skryty Stasiek* zostanie potrójnym 
morderca. bohaterem potworneś zbro- 


Nie przypuszczał... 


nie chcą bowiem nikomu szkodzić, a z 


Bo któżby pomyślał coś podobnego? | drugiej strony chcą być w zgodzie z wła 


Ojciec nie wniósł nic nowego do 
sprawy.Mówił o swym synie, a oczy za- 
chodziły mu łzami i każde słowo, każde 
wspomnienie otwierało nową ranę w 
serci, ) 

„Stasiek był jego pupilem. Kochał go 
bardziej niż matka. 

Pokładał w nim ojcowskie nadzieje. 
Wierzył, że stanie się człowiekiem, jak 
starszy syn. Nadzieje go zawiodły: 

To ciężkie rozczarowanie wyżłobiło 
swe piętno na całej postaci nieszczęśli- 
wego ojca. 

Trzeci świadek p. Sturm należy do 
tego typu sympatycznych osób, które w 
loży świadków czują się jak P 

między młotem a kowadłem, 


snem sumieniem. i 

Niezwykle ciekawe było oświadczenie 
rzeczoznawcy prof. Nelkena. Podczas 
jego przemawiania na sali panowała gro 
bowa cisza. 

Nastrój grobowy dawał się we znaki 
jeszcze z tero powodu, że z sąsiedniego 
kościoła wyprowadzano właśnie trumnę 
ze zwłokami i 
wojskowa orkiestra zagrała pogrzebo- 

wego marsza... 

Przy dźwiękach tej makabrycznej 
melodii prof. Nelken składał sądowi swe 
zeznania. 

A Łaniucha siedzi, opierając się reko- 
ma o barjereę i twarz zakrył rękoma. 
SAER 


Rozpaczliwy czyn córki 
Rzuciła się z nożem na ojca- skąpcea, 
którv nie chciał jej dopomóc w cieżkie; doli 


Łódź, 6 maja, 

Michał Międzyborski, zamieszkały w 
Łodzi przy ulicy Gdańskiej, był znany 
ze skąpstwa. 

Jego najstarsza zamężna córka miesz 
kała gdzieś pod Warszawą. Mąż jej bar- 
dzo mało zarabiał, to też nieraz zwraca 
ła się do ojca, prosząc go chociażby o 
drobną pożyczkę. Jednakże stale otrzy 
mywała odmowną owiedź, 

Przed kilku miesiącami s ało ją 
straszne nieszczęście, Mąż jej skutkiem 
nieszczęśliwego wypadku w fabryce cięż 
ko zachorował i zmarł w szpitalu. Mło- 


da kobieta pozostała na łasce losu ze 


swem killkumiesięcznem dzieckiem. 
Gdy napisała do ojca, prosząc o pie- 


na. Sta 


bardzo biedny! 

Nieszczęśliwa niewiasta po otrzyma- 
niu tego listu natychmiast wyjechała do 
Łodzi. Oj 
cić do mieszkania, 

— Zlituj się chociaż nad tem maleń- 
stwem — prosiła go. 

— Nie — krzyknął, wskazując jej 
drzwi.. 

Rozegrała się tragiczna scena, 

Nieszczęśliwa kobieta w najwyższej 
rozpaczy porwała ze stołu nóż i rzuciła 
się na ojca, zadając mu cios w ramię. 
© Rana okazała się dość powierzchow- 
Międzyborski szybko. powró- 
cił do zdrowia. 

Córka jego, pociąśnięta do odpowie- 


niądze, otrzymała lakoniczną odpowiedź: |dzialności, stanęła przed sądem i została 


— Nie mogę ci pomóc. Jestem sam skazana na 2 tygodnie aresztu. 


kńtochiiwy 


sierzypełc 


pobił męża swej uczenicy 


Łódź, 7 maja. 

Państwo Krugowie nie byli ludźmi 
zbyt zamożnymi, więc musieli się bardzo 
ograniczać w wydatkach. Pani K. naprzy 
kład już oddawna chciała się uczyć gry 
na skrzypcach (jest to osoba bardzo mu 
a), lecz nie mogła sobie na to poz 

wolić, iero, niedawno, zupełnie przy 
padkowo, zetknęła się ona z niejakim 
Alfonsem Sypkowskim, który wprawdzie 


nie był wybitnym muzykiem, lecz ął ul 


się za bardzo niską opłatą zająć c- 
ją muzyczną zagorzałej melomanki, 
Lekcje miały się odbywać trzy razy 
tygodniowo. W pierwszym miesiącu p. 
Sypkowski świetnie iązywał się ze 
swego zadania i pani owa zrobiła 
znaczne postępy, pewnego dnia jednak- 
że nieo 
ło się z tego powodu, iż młody skrzypek 


czekiwanie przerwano naukę. Sta |S 


w czasie lekcji począł się zalecać do 
starszej uczenicy. 
Oburzona uczenica rzuciła skrzypce 
i wezwała męża, który w tym czasie 
spał w sąsiednim pokoju, | 
A , dowiedziawszy się od żony 
o zapędach młodego nauczyciela, posta- 
nowił go raz na zawsze odzwyczaić od 
niewczesnych zalotów.  Chwycił więc 
pogrzebacz i skoczył do sąsiedniego po- 
koju. i był już w palcie i chciał się 
otni i felt 


Na widok pana K., uzbrojonego w po- 
grzebacz, uprzedził go w jego zamiarach 
i zadał mu cios laską w głowę. Uderze- 
mie było tak silne, że pan K, upadł na 
podłogę, tracąc przytomność, 

s EE pomar OE 

p zajścia rozegrał się w sądzie. 
Fesai t za pobicie został skazany na 
tydzień aresztu. i 


Groźny zbój 


osadzony został za kratkami 


Łódź, 7 maja. 

Wielokrotnie już karany za występy 
złodziejskie, Słanisław Wilk, musiał? 
zbiec z Łodzi, gdyż dowiedział się, że 
policja wyśledziła jego kryjówkę. Opry- 
szek zainstalował się we wsi Bytoń w 
której jego przyjaciółka posiadała drob- 
ne Spade 

jerwsze kilka tygodni Wilk wypo- 
czywał, Nie mógł jednak długo siedzieć 
bezczynnie i oto pewnej nocy uzbroił się 
w rewolwer i wyszedł na łowy. 

Gdy zauważył, że w mieszkaniu miej 
scowej naticzyciellki Wiśniewskiej są 0- 
twarte okna, bez namysłu wskoczył do 
pokoju, eż AEN, 
P. Wiśniewska jeszcze mie spała. Uj- 
rzawszy zbója z rewolwerem w ręku, 
wszczęła alarm, W. parę chwil 


później więzienia, ~ 


nadbiegł jakiś sąsiad z siekierą i Wilk 
musiał zrejterować. 

ony pościg nie dał żadnego 
rezultatu. : 

Wilk tejże nocy zdecydował się jesz 
cze na drugi występ. Włamał się on 
zagrody gospodarza Wilczyńskiego i © 
czął pakować do worków garderobę, 
czasie Faai zad r się ze snu Wil 
czyński, który stoczył z opryszkiem za- 
MA walkę i w rezultacie go obezwład- 
n 


Na wieść o przychwyceniu opryszka 
miejscowi chłopi chcieli nad nim doko- 
nać samosądu, Wilka uratowała policja, 
którz go osadziła w areszcie. 

W rezultacie groźny opryszek stanął 
przed sądem i został skazany na 3 łata 


jciec nie chciał jej nawet wpuś- | Z 


Z zimną krwią 


Kto był na procesie Łaniuchy w są- 
dzie okręgowym w Łodzi, a potem w są- 
dzie apelacyjnym w Warszawie, zwrócił 
niechybnie uwagę na wielką różnicę, ja- 
ka istniała między temi dwiema rozpra- 
wami. | : 

W Łodzi panowała na sali sądowej 
inna atmosfera. Rozgorączkowana pub- 
liczność w naprężeniu łowiła każde słó- 
wko oskarżonego. Wargi kobiet dygo- 
tały z ogromnej emocji. Na sali niemo- 
żliwy tłok. Nadsłuchiwano, węszono, sze- 
ptano. Padały krótkie, nerwowe pytania: 

— NoO?... 

— Co nowego?... 

— Więc?... 

Nic dziwnego. Cała Łódź w dniu pro- 
cesu żyła jeszcze pod wrażeniem okro- 
pnego mordu, popełnionego przy ul. 
Piotrkowskiej 117. j 

W. Warszawie sytuacja przedstawia- 
ła się zgoła inaczej. Tam 

Łaniucha byl nieznany, 
a w każdym razie nazwisko jego brzmia- 
ło równorzędnie z nazwiskami wielu in- 
nych przestępców, przewijających się 
codziennie przez salę sądu apelacyjne- 


0. 

Nie było tej atmosfery gorączkowei 
ani tak wysokiego napięcia zaintereso- 
wania sprawą. 

Rozłożono Łaniuche na stole chirurgi- 
cznym i spokoinie, bez pośpiechu przy- 
stąpiono do ciężkiej operacii. 

Wszystko z zimną krwią. Spokojnie. 
Bez instynktów. 

Czasami ten spokój dawał się szcze- 
gólnie we znaki. Sprawa stawała się ob- 
jektem, o którym się wiele mówiło, ale 
którego się nie znało, którego się nigdy 
ña oczy nie widziało. 

Łaniucha — dobrze. Zamordował — 
wiadomo. Ale 


nikt tam nie widzial pogrzebu ofiar Ła- 
niuchy, nikt nie przechodził obok tragicz 
nego sklepu fortepianów, który do dziś 
jeszcze zasłonięty jest roletami, jak o- 
wego straszliwego dnia! — w niedzielę 
21 listopada... 

Nikt z warszawian nie mógł nawet za 
pamiętać nazwiska $. p. Tyszerów. Na- 


wet rzeczoznawca dr. Nelken utknął w' 


miejscu, gdzie miał podać nazwisko ofiar 
okropnego mordu. 

— Tyszerowie.. _ 

— Tyszowie,.. 

— Tyszelowie i t. d. 

Nikt nie mógł powtórzyć brawidłowo 
tego nazwiska... 


Wersje o wspólniku 


Wyrok był naogół niespodzianką. 
Spodziewano się, że Łaniucha przesłany 
będzie do zakładu dla umysłowo cho- 
rych. 
Prokurator uwidocznił nawet ten 
zamiar w ostatniem pytaniu, skierowa- 
nem pod adresem prof. Nelkena: | 

— Czy pan doktór sądzi, że obser- 
wacja oskarżonego w zakladzie psychia- 
trycznym dałaby wyniki?,. 

Prof. Nelken odparł na to: r 

— Mojem zdaniem obserwacja taka 
bylaby bezcelowa... 

Odpowiedzią tą prof. Nelken zamknął 
oskarżonemu wrota do zakładu dla u- 
mysłowo chorych. "6 

I&i 

Po wydaniu wyroku, w kuluarach 
rozprawiano bardzo żywo na temat dal- 
szych losów Łaniuchy. Ze sfer adwoka- 
ckich wypłynął pogląd jakoby 
sąd dopatrywał się istnienia drugiego 
sprawcy mordu i dlatego przesyła spra- 

wę do ponownego śledztwa. 

Wyrok warszawski stanowił dla Eo- 
dzi również niespodziankę, 

Gdy wiadomość „Expressu“ roznio- 


sła się po całem mieście, mówiono pow- 
szechnie oczywiście tonem żartobliwym: 
— | poco Warszawa odsyła go nam 

ta | zpowrołem?... Czy nie mogła go zatrzy” 
"MAĆ M Siebie Rma 3 JE e 


nę maj 


Sposób na dłużników. 


Godzina ósma wieczorem. Pan Tastakower 
zasiada do kolacji, Rozlega się dzwonek. 

— To pewno Wekselman,., — powłada Parta 
kower do żony — Ten człowiekma złowę!.. 
Przed dwoma laty pożyczył mi sto złotych to 
leszcze pamięta!.. Rónuniu, powiedz mu, że 
mnie nie ma. Om jest taki szczupły, chudy 1 
cienki... 

Pani Róziunia idzie otwarzyć drzwi. Jest ó- 
strożna, Najpierw odmyka drzwi na łańcuchu. 
Za drzwiami stoj elegancki młodzian. Jest wła- 
śnię szczupły, chudy Í cienki, Robi oko do pani 


Rózłuni, Pani Róztunła spuszcza łańcuch I otwie' 


ra drzwi no oścież. 

Młodzieniec wchodzi na kurytarz, kłania się 
ułsko i pyta: 
— Czy pan Partakower jest?... 

— Męża niema w domu — odpowlada pani 
Rózlunia, ; 

— To śwletnie.. — odpowiada młodzieniec, 
słęgałąc ręką do kieszeni. — Jestem bandyta! 
Stać! Ręce do £góry!.,. 

Łatwo wyobrazić sobie co słę stało z panią 
Róziunią. Zbladła biedaczka j zaczęła wrzesz- 
czeć w niebogłosy: 

— Na pomoc! Ludziet... Ratujcie! 

Pan Partakower cisnął widelec z ogórkiem, 
złapał natomiast ciężką figurę, stojącą na stoliku 
i wpadł na kurytarz zdecydowany ua śmierć, 
lecz liczący jednocześnie na to, że w każdej 
chwili można będzie wnieść apelację... 

Rzekomy bandyta, ujrzawszy pana Partako- 
wera, skłonił się powtórnie, wyjąt rękę z kie 
szeni į rzekł z uśmiechem: 

— Jestem Wekselman.. Pan wybaczy, że go 
przestraszyłem wraz z małżonką,, Czy mogę 
prosić o te sto złotych?» 


allo ' Ti radje! 


WTOREK, 7-GO MAJA, 


1156 — Sygnał czasu, komunikaty. 1210 — 
Koncert płyt gramołonowych 13,00 — Komuni- 
katy. 15,35 — Odczyt p. t. „Osłona granic w o- 
kresie mobilizacji i zachowanie się ludności cy- 
wilnej” — wygł. mjr Stan. Lityński 16.00 — 
„Chwilka lotnicza” wyśł. por. pilot Janusz 
Meissner. 16,15 — Program dlas dzieci, P. Zofja 
Szadobergowa wygłosi pogadankę historyczną p. 
t „O bohaterskim wojowniku z Czarnoy' 17,00 
— Pogadanki z działu „Sport i wychowanie fizy- 
czne” — wygł. R Miłobędzka 17,25 — Transmi- 
sja z odczytu z Poznania, 17.55 — Koncert Pora: 
łudniowy 18.35 — Recytacia poetycka p. t „Mi- 
tość poetów”. 18.50 — „Rozmaiłości”. 1950 — 
Transmisja z Opery Poznańskiej Po transmisji 
komunikaty oraz retransmisje ze stacji zagrani- 
cznych. 


Zwarjujemy «= 
za sto lat! 


Telegramy rozniosły po świecie cie- 
kawe oświadczenie amerykańskiego 
kompozytora Clay Smitha. Oto jego 
tekst dosłowny: 

— Co czterdzieści sekund, jak każdy 
dzień długi, Ameryka wytwarza nowy 
saksofon: 

Jeżeli tak jest w istocie, to ten nowy 
beczący instument orkiestry jazz-ban- 
dowej stanie się tak powszechny, że 
wreszcie doprowadzi ludzkość do obłę- 
du i do masowego samobójstwa. 

Jak bowiem obliczają matematycy 
dzienników angielskich, cyfra Clay Smi- 
tha oznacza półtora saksofona na minu- 
tę, dziewięćdziesiąt na godzinę, 2160 na 
dzień, 788.960 na rok, 7 milionów 887 ty- 
sięcy na lat dziesięć, a więc idą już cy- 
fry prawie 79 milj. za sto lat. Do tego 
czasu może wreszcie saksofon wyjdzie z 
mody, dreszcz przejmuje doprawdy 
przed chwilą, kiedy ta straszliwa pro- 
dukcja rozleje się po całym świecie. 


| „EXPRESS WIECZORNY“ 


To już cokolwiek więcej! 
Przedwczorajsza niedziela rozpoczę- 
ła półolicjalnie sezon letni. 
"Panowie spacerują po ulicach bez 


5 re = 


Z rozruchów pierwszomajowych 
w Berlinie 


nych; z prawa: e 


EXPRESS” 


X 


idno z pobojowisk. 


td „robi“ lato 


Panowie bez palt, panie w negliżu. ) 
i plaże. - Letniska drożeją 


na lody.— Kąpiele 
Łódź, 7 „maja, 
To już nie wiosna, proszę państwa !... 


palt i kapeluszy, panie negliżują się Co- 
raž bezceremonialniej. Daszno, parno | 
strasznie chce się pić. Nie, to-już nie wio 
sna, proszę państwa!... że vi 

Właściwie, ozdseg 

w tyim roku wiosny wcale nie było. 
Odrazu z chłodnych nawpół zimowych 
pogód przeskoczyliśmy do lata: 

Nasza aura nie uznaje widocznie pół- 
środków. Albo — albo. 

Srpzedawcy lodów odetchnęli z ulgą 
Nareszciel.. Wszystkim nagle zrobiło 
się gorąco i zaczęli na gwalt łykać | 
„Świeże, cytrynowo - czeokladowo-śmie 
tankowe lody". ' 

Za miastem przy stawach rojno i 


U LA Ź S 2 RZEŹ, , Sa 8 a 
U góry z lewa: wzniesiona, przez komunistów barykada! z prawa: opancerzone 
auto policyjne; u dołu z lewa policja rewiduje podejrzanych pasantów ulicz- 


gwarno. Chłopcy zażywają już kąpieli. 
Dia nich rozpoczął się już 

` sezon kąpielowo - plażowy. 

Przy tej okazji godzi się wspomnieć, że 
nie wszystkie nasze stawy podmiejskie 
nadają się na kąpiele. —- 

Doświadczenie lat ubiegłych uczy, że 
niejednokrotnie w stawach tych ludzie 
znajdowali śmierć. Ostrzeżenia nie zaw- 
ine Środki. imi 
Również na letniskach podmiejskich 
zaznaczył się ostatnio 

zwiększony: ruch. 

Ceny mieszkań zlekka podrożały, a 
w każdym razie właściciele domków 
zmienili ton w stosunku do przyjezdnych 
z miasta: 

Słowem — lato w toku, jak powie- 
działby policiant, mając na myśli śledz- 
two. Å 

(—) 


Rozwód Poli Nesri 


3ej b. mąż żeni się z Kanna Walska? 


Onegdaj świetna gwiazda ekranu Po- 
la Negri opuściła Paryż, udając się do 
Londynu, aby tam w londyńskiej wytwór 
ni Paramountu rozpocząć pracę nad no- 
wym. filmem, i : tes. 

Wyjazd do Anglii uległ opóźnieniu, ze 
względu na epidemię ospy czarnej, grasu 
jącej w krainie Albjonu. À 


Obecnie zaraza już wygasa, więc Po- | 


la Negri zdecydowała się wyjechać do 
stolicy nad Tamizą. At 

Znakomita artystka zabrała ze sobą 
znaną dobrze warszawskiej publiczności, 
Halinę Bruczównę, której zapewniła rolę 
w swoim filmie, 

Przygotowując się do swej nowej kre 
acji, Pola Negri przed odjazdem zwiedzi- 
ła w towarzystwie reżysera i jego pomoc 
nika, marsylskie spelunki portowe, ponie 
w obraz osnuty jest na tle życia w 
sylji. 

ś Zwiedzanie to odbywało się pod es- 


ZD. 7 MAJA 1929 R. | 


Wielka boferja Na Zakup Okrętu Hantiowego 


(Ważny dl 
24 kupony kolejne dają prawo na 


Áe -- 


a okaziciela), 
ofrzymanie 6 bilałów loteryjnych. - 


‘kortą policji, albowiem te lokale nie na- 
leżą bynajmniej do spokojnych i bezpie- 
cznych. 

Pola Negri zanim wyjechała z Paryża 
wręczyła adwokatowi swemu dokument, 
upoważniający go do wszczęcia kroków 
rozwodowych przeciw małżonkowi arty- 
stki, księciu Sergjuszowi Mdivani. 
Postanowienie te nie przyszło Poli 
widocznie łatwo. Zdradzała bowiem wiel 
kie zdenerwowanie, płakała często i naj 
bliższemu otoczeniu swemu _zwierzała 
się, iż dręczą ją złe przeczucia. 


W chwilach największego smutku ł 
rozdrażnienia nerwów nastawiała płytę 
gramofonową tanga „Valentino“, z któ- 
rem łączy się dla niej wiele wzruszają- 
cych wspomnień z czasów miłości dla Ru 


Mar |dolfa Valentina. 


Rozwód z Sergjuszem jest nieuniknio 
ny. W Paryżu coraz głośniej mówią o 
tem, że śpiewaczka i miljonerka Hana 
Walska rozwodzi się ze swym mężem 
maśnatem amerykańskim, Mac Cormic- 
kiem, aby poślubić pięknego Sergjusza, 
młodszego od niej o blisko 20 lat. 

Pe. 1 mateside 
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 Dyžurg apíek. 
- Dziś w nocy dyżurują apteki: F. Wój 
cickiego (Napiórkowskiego 27), W. Da- 
nieleckiego (Piotrkowska 127). Ilnickiego 
i Cymmera (Wólczańska 37), J. Hartma- 


na (Młynarska t), J, Kahana (Aleksan-| 


drowska 80). b. 


— Sezon «ie 


sze pomagają: Należałoby obmyśleć in- |definitywnie pra 


á 
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Pierwsze francuskie 
fiimy mówiące 
wyidą z pod pióra 

Nachy Gmitry 

Sacha Gnitry, słynny francuski aktor 
oraz dowcipny autor wielu komedji, zab 
rał się obecnie do filmu mówiącego. 

Zawarł on z jedną z największych fran 
cuskich wytwórni filmowych umowę, mo 
cą której będzie on dostarczał scenarju- 
sze oraz teksty i sam będzie grał role gło 
wie, 

Na pierwszy ogień pójdzie jego ope- 
retka „Mariette“, grana już kilkaset ra- 
zy na scenach paryskich. Będzie to zara 
zem pierwszy benruak film mówiący. 


Prapremjera komedji 
Shawa na polskiej 


scenie 


budzi oburzenie 
u miermncór 

Dzienniki berlińskie donoszą obecnie 
że Rainhardtowi udało się nabyć dla swo 
ich teatrów ostatnią komedję Bernarda. 
Shaw'a p. t. „Applecar” („Wózek z jabi- 
kami"), zaznaczając jednocześnie z prze- 
kąsem losu odbędzie się prapremiera tei 
komedji w języku polskim w Warsza- 
wie ... 
Rzeczywiście — jak już w swoim cza 
doniosła Republika — udało się dyr. 
|Szyfmanowi nabyć od Shaw'a prawo wy- 
stawienia tej sztuki w najbliższym cza- 
sie, nim jeszcze ujrzy ona światło rampy 
|scenicznej w ynie, 

Sukces ten niebardzo snać przypada 
do gustu niemieckim sierom teatralnym.. 


Charlie Chaplin 


mw roli Hamleta! 


W Hollywood psotanowiono obecnie 
erobić na film tragedję 


szekspirowską Hamlet". Reżyserować 
będzie słynny Craig, zaś rolę Hamlet po 
wierzono „smutnemu wesołkowi* Chap- 
linowi 

Rola ta należy, jak wiadomo, do naj 
trudniejszych w klacycznym repertuarze 
teatralnym, interpretowna już była tak 
różnorodnie przez największych, najde- 
nialniejszych aktorów, to też niesłycha- 
nie ciekawe będzie, jak pojmie i odtwo- 
rzy księcia duńskiego teraz Chaplin — 
ten genjalny aktor ekranu. i 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś ostatnie przedstawienie arcywesołe] ko- 
medji „Hemara „Dwaj panowie B" po cenach 
najniższych. ; 

poen". 

Rewelacyjna sztuka Felic Kruszewskiej 
„Sen“ w oryginalnej, barwnej inscenizacji Ed- 
munda Wiercińskiego z Karoliną Lubieńską w 
roli głównej grana będzie w czwartek i w 50- 
bctę wieczorem. Ceny popułarne. 

W próbach arcydzieło historyczne D. Me- 
reżkowskiego „Car Paweł I“ i wesoła komedja 
amerykańska „Gorączka nafty“ > 


TEATR KAMERALNY. 


Dziś wieczorem i w czwartek świąteczny o 
godz. 5 popołudniu wyborna, wspołczesna kome- 
dia Kiedrzyńskiego „Miłość bez grosza”, która 
po triumfach w Warszawie i na scenie łódzkiej 
cieszy się wielkiem powodzeniem, 

Czwartek popołudniu — ceny zniżone. 

„Adwokat i róże”. 

Jutro premjera 3-aktowej komedji Jerzego 

Szaniawskiego „Adwokat | róże“. 


„WESELE NA KURPIACH*, 


Wobec ogrommego sukcesu, jaki w Łodzi 
odniósł występ Teatru Regjonaalnego, barwna, 
wesoła komedja ludowa ks. Wi. Skierkowskiego 
„Wesele na Kurpiach* powtórzona zostanie jtt- 
tro i w piątek wieczorem. 

Oprócz tych przedstawień atrakcyjne to wi- 
dowisko dane będzie raz jeszcze w czwartek 
świąteczny o godz 4 popoł. 

Szkolne przedstawienia „Wesela na Kurpłach“ 
dane będą: jutro o godz. 4 popołudniu i w pią- 
tek, Bilety w cukierni Gostomskiezo. 


TEATR POPULARNY 


Dziś po raz ostatni na przedstawieniu wie- 
czorowem o godz. 8.30 „Berek losciewicz" Cee 
ny zniżone Jutro i w piątek po cenacn zniżo* 
inych „Matka Szwarcenkopf*, którą dyrekcja 
| wznawia na dwa przedstawienia Poszątek wy= 
jatkowo o godz. 9 wieczorem. Premjera ope- 
jretki «Tajemnice haremu* we szwartek 9 niala, 
Kasa teatru czynna cały dzień bez przerwy, „* 
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Polak zamordował | Psychologś-lsonirole 
wskutek podszeptów chytrej czeszki 


W Paryżu na porządku dziennym pu|morderstwa, bo utrzymując z Orzechow 


blicznego zainteresowania znajduje się 
obecnie sprawa zbrodni, tak pospolitej 
w gruncie rzeczy i obrzydliwej w 
swej pospolitości, że właściwie nie war- 
to by o niej wspominać, 

, Oto poprostu chodzi o zamordowa- 
nie męża przez żonę, a rękami człowie- 
ka, który z nią utrzymywał stosunki, 

Co nadaje tej zbrodni pewne cechy 
niezwykłości to mianowicie to, że ukrv- 


wała się rok przeszło, ale inny powód 


skłania nas do zajęcia się nią ze wstrę- 


skim od dłuższego czasu stosunek, 


ła się pozbyć męża. Onzechowski, więc 
powiada, że na jej żądanie i w jej obecno 


ści, dokonał mordu i zakopał zwłoki, 


Wobec przyznania się Orzechowskie 
go Zatopkowa jeszcze raz zmieniła swe 
Nie zaprzeczała już, że znała 
oddawna i bardzo blisko Orzechowskie- | 
jakoby 
on zbrodni dokonał za jej namową i w 


zeznania, 
go, ale wyparła się stanowczo, 


jej oczach. 


Zbrodniczą parę oddano sądom, ale 


tem, powód bolesny i zawstydzający, mia 
nowicie, że mordercą jest polak, jeden z 
emigrantów zarobkowych do Francji, co 
przyczyni się tylko do pogłębienia tej 
złej opinji dla nas. jaką wywołali już w 
społeczeństwie francuskiem _ rozmaici 
„Les tantits Polonais", 

Mianowicie w lesie koło fabryki dy- 
namitu w Cugny, robotnicy tej fabrykt 
odkryli przed paru dniami zakopane w 
ziemi zwłoki ludzkie, oddawna widocz- 
nie tam  spoczywające i nadszarpane 
przez dzikie zwierzęta, które się do nich 
dobrały. 


dla nas na tem nie powinien być koniec, 
bo to tylko jedno więcej krwawe upom- 
nienie, że nad samą emigracją tamtej- 


|ciąśnąć baczniejszą, niż dotąd opiekę. 
SEENE 


że przed 13 miesiącami zniknął 37-letni zwracającą się w imieniu konia z błaga- 
robotnik wspomnianej fabryki, Bela Za- |niem o litość dla tego, ginącego dziś, wo- 
topek. czech który wraz z żoną Pulizolą bec rozwoju automobilizmu, pięknego 
i dzieckiem, przed 4 laty tam się osied- stworzenia, z którem, jak z żadnem in- 
lit. nem może, zrosły się tak bardzo przesz- 
Wezwana Zatopkowa bez wahania po |łe dzieje ludzkości. 
znała zwłoki męża po brakujących zę- „Do ciebie, mój właścicielu i władco, 
bach i szczegółach ubrania, powiadając, |zwracam się z tą prośbą. Karm mnie ? 
że śmierć jeśo jest dla niej zagadką ale |pielęśnuj mnie. Po skończonej pracy daj 
kiedy stwierdzono, że był zamordowany mi schronienie czyste i suche i użyczają- 
potwierdziła to i oświadczyła, że uczy- |ce obrony przed niepogodą. 
mił to jakiś nieznany mężczyzna, którego Mów do mnie, bo głos twój często jest 
raz przyprowadził do domu, skuteczniejszy, niż cugle. Głaskaj mnie 
en mężczyzna dokonał mordu, kie- | często, aby mnie nauczyć pracy z dobre 
dy ona na chwilę wyszła z mieszkania, a | go serca. ; 
potem, pod groźbą śmierci wymógł na Nakoniec, dobry mój władco, kiedy 
niej zatarcie śladów, zwłoki zakopał w |starość uczyni mnie bezużytecznym, nie 
lesie, codziennie, a potem co miesiąc zja skazuj mnie na śmierć z głodu, albo > 
wiał się. aby groźbami zapewnić sobie bólu pod batem jakiegoś srogiego wozi- 
jej milczenie, aż wreszcie znikł. wody albo gałganiarza. Zabij mnie sam, 
W dalszym śledztwie Zatopkowa wy jnie zadając mi cierpień, a Bóg ci poczyta 
znała, że wie kto był mordercą, że mia- |to za zasługę. 
nowicie był to Polak, którego nazwisko Proszę cię o przebaczenie za tę po- 
dzienniki podają jako Orzekowski, a któ. |korną prośbę, wystosowaną w imię Tego 
7 niewątpliwie nazywa się Orzechow- | który narodził się w stajence!" 
ski, Taka odezwa zdziałać może znacz- 
Orzechowskiego wytropiono i areszto [nie więcej, niż wszystkie surowe nakazy 
wano w okolicy Reims, a on przyznał się 
do zbrodni i podał, że istotnie pochodzi z į ODDODOCOOOOODOOODOOOOOOOOOOOOOO 


Polski. z Jarosławia, skąd w dwa lata CZYTAJCIE : 
M 


topkowa, wedle niego ona była autorką 


| 


przy nafręcaniu filmu 


Szczęśliwy pomysł wyśtwórmi kime- 
matograficznej 


Z radością konstatujemy fakt, że wyt 
wórcy filmowi wreszcie, zrozumieli j 
wielką pomocą w prod. film. są psycho- 
logowie. Jedna z wytwórni zaangażowa- 
ła Dr, Williama Marstona, znanego psy- 
chologa, profesora uniwersytetów ko- 
lumbijskiego i nowojorskiego, określając 
jego czynności na podstawie umowy, za- 
wartej na killkoletni przeciąg czasu. 

Oficjalny tytuł Dr. Marstona brzmi: 

ektor wydziału kontroli psychologł- 
cznej. Dr. Marston sam dobiera sobie per 
sonel z pośród najwybitniejszych profeso 


szą, na gruncie francuskim, trzeba roz. rów i najzdolniejszych studentów psycho | 
logii we wszystkich  uniwersyteteckich 


Koń przemawia 
do litości serc ludzkich 
Piły pomuysi policji nowojorskie 


h : . W stajniach miejskich policja Nowe. |i zakazy, 'a zrobi wiele dobrego i dla lu- 
Przy Słedztwie przypomniano sobie, |go Jorku rozlepiła następującą odezwę, |dzi, bo 


odzwyczajając się od okrucień- 
stwa względem „naszych młodszych bra- 
ci”, jak zwierzęta nazywał św. Franci- 
szek z Assyżu, także w stosunku wza- 
jemnych ze sobą staną się lepsi i bardziej 
współczujący. 

A dobroć dla zwierząt, jak w tym 
wypadku, dla koni, nie musi wcale iść 
aż do sentymentalizmu, którego przykła 
dy daje takie Ameryka, jak je daje w 

ziedzinie okrucieństwa. 

Właśnie teraz doniosły dzienniki an. 
gielskie w telegramach z Oklahamy, że 
jeden z tamtejszych właścicieli, niejaki 
W. H.. Draper, umierając, zapisał 27 ak- 
rów gruntu i 20.000 otych, na nasze 
pieniądze, swojemu staremu mułowi „Ja 
ckowi”, który mu wiele lat służył, Wy- 
datków na owies i siano dla „Jacka'* ma 
dokonywać specjalnie wyznaczony admi- 
nistrator, l 


dnia 9-go maja, 


>/Jaj 
O R h 
RZA RAJ: 


Tow. „Kropla Micka” 
urządza | 


JEDNODNIOWA CUKIERNIE BAR-DANCING. 


miastach Stanów Zjednoczonych. Dr. 


ji jak | Marston powołany jest do oceny powieś 


ci, noweli lub prospektu scenarjusza, na 
którym film ma być osnuty, do skonfron 
towania treści zamierzonego filmu z wy 
maganiami publiczności, z jej nastroja- 
mi, sympatjami i potrzebami emocjonal- 
nemi, W dalszym ciągu przy pracy nad 
scenarjuszem, usuwać będzie wszelkie 
wewnętrzne sprzeczności i nieprawdopo 
dobieństwa psychologiczne, dążąc do o- 
siągnięcia jak najpełniejszej realistyki t 
życiowości filmu. 

Wybór obsady nie może się odbyć 
bez jego pomocy i nadzoru. Tylko on, ja 
ko psycholog, określić potrafi, czy dany 
artysta lub artystka posiadają kwalifika 
cje zewnętrzne i duchowe, odpowiadają- 
lk) rai Eoee wk wagi do 

cji, Dr. on odbywa e- 
rencję z każdym aktorem i z każdym sta 
tystą, zalecając im tę lub inną metodę 
gry, stosowanie tych lub innych środków 
mimicznych, A Am 

Podczas kręcenia filmu obecność jego 
jest nieodzowna, On decyduje, czy na- 
pięcie osiągnięte w najdramatyczniej- 
szym momencie filmu jest dość wielkie, 
czy też scenę trzeba grać na nowo. Gdy 
zdjęcia są ukończone, Dr. Marston kon- 
troluje montaż. Teraz nasuwa się proble- 
mat; gdzie go wyświetlić? — czy w sto 
licach, czy na prowincji, w Kanadzie czy 
w stanie Wisconsin? Rozwiązać tę kwe 
stję może znów tylko ten, kto zna prak- 
tyczne nastroje panujące wśród obywa- 
teli poszczególnych miejscowości ich 
skłonności emocjalne i potrzeby — czył: 
psycholog, ">= p A, 


Zrozumiała rzecz, że jest niemożliwo 
ścią, aby kontrolował on wszystkie filmy 
osobiście — to też dlatego ma on do po 
szą sztab, złożony z piędziesięciu wy- 
kwalifikowanych psychologów. ; 
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czwartek święto. 


- Narutowicza 20, dawna „Teatralna“. 


ieres] EDES WEGO 


ranc. 
4 >GG; ez 
Julian Zabiński. 


Przebieg jednak i motywy zbrodni O- 
Gałżamiarze łodzi 


rzechowski przedstawia imaczej, niż Za- 
Powieść kryminalna z życia łódzkiego. 


6) 


Bogacki słuchał przez cały czas wy- 
iurzeń Sztyfterą z zapartym oddechem. 
Gdy Sztyiter opowiadał o ucieczce Ma- 
ry, zaciskał zęby i pięści i ogarniało go 
uczucie człowieka, który przybył na 
dworzec w pięć minut po odejściu po- 
ciągu. 

Sztyfter był wyczerpany długiem o- 
powiadaniem. Nie czekając na odpowie- 
dzi Bogackiego, nalał ze stojącej na stole 
flaszki wino do kieliszka i wychylił go 
jednym haustem. Dopiero teraz, odet- 
chnąwszy swobodniej, zapytał: 

— No?.. Cóż pan na to, panie Sta- 
chu ?... 

— Może pan liczyć na mnie... — od- 
par? Bogacki wzruszonym głosem, Wy- 
ciągając rękę do Sztyftera. — Uczynię 
wszystko, co będzie w mej mocy, by 
wydobyć całkowitą prawdę na światło 
dzienne... O ile Jur naprawdę nie jest 
winny... 

— Ja w to nie wątpię... 

—..w takim razie poruszę niebo i 
ziemię, by go wydostać z więzienia i 
wpakować tam na jego miejsce właści- 
wego winowajcę..- 

— Dziękuję panu... Wiedziałem, że 
pan tak postąpi.. Skoro zawarliśmy już 


przymierze, musimy również omówić 
przedwstępne działanie... Chodzi o to, 
by Mary i jej przyjacieł zapomnieli o 
nas... 

— Czy pan wie, gdzie oni są obec- 
nie ?... i 

— Owszem... 

— Gdzie?... 

— W Londynie... 

— No, patrzcież państwo. Najwa- 
Źniejszej rzeczy pan mi nie powiedział.. 
Wie pan napewno, że są w Londynie?... 

— Tak jest.. Przekonałem się o tem 
osobiście... 

— W jaki sposób ?... i 

— To już zawdzięczam moim detek- 
tywistycznym zdolnościom. Zebrałem 
na miejscu wiadomości, że Mary wyje- 
chała do Londynu, udałem się więc za 


5 No i... 

-— „I wpadłem znowu na ich ślady... 
Wyobraź pan sobie, że odkryłem rów- 
nież kim jest jej partner... 


Bogacki aż otworzył usta z podzi- 


wu. 

— Tego pan mi rówineż jeszcze nie 
powiedział?... No, wie pan... Dowcip!... 
Gadaj pan prędko!» Kto to jest Pws 


> . Andrzej? l.. 
Andrzej Płochocki?... Jakże pan może je 
go podejrzewać o coś podobnego?... Po- 
co on miałby to czynić?... Nie, to niemo- 
żliwe... ć 

— A jednak... Są pewne poszlaki.» Na 
razie trudno mi odpowiedzieć na pyta- 
nie dlaczego Płochocki został zbrodnia- 
rzem.. Ale przyjdzie czas, kiedy odpo- 
wiem panu szczegółowo, ze wszystkiemi 
znakami przestankowemi.. Przyznaję, 
zebrać materiał w tej sprawie to rzecz 
niezmiernie trudna, lecz nie tracę na- 
dziei... 

— Pan jest dzielnym człowiekiem, pa 
nie Romku.. Jestem do pańskich usług... 

— Dziękuję panu... Jestem przekona- 
ny, że odniesiemy zwycięstwo w krót- 
kim czasie... l IF A 

Sztyfter spojrzał na zegarek. 

— Ho, ho... Ale tośmy się zasiedziell... 
Już zbilża się druga godzina.. Na dziś 
dość... Przymierze zawarliśmy.. Kon- 
szachty — skończone... 

— Tak... ogromnie jestem rad, że 
wapone doszukiwać się będziemy pra- 
Wdy.. 

Przy drzwiach jeszcze raz uścisnęłi 
sobie mocno ręce. 

Sztyiter wyszedł na ulicę. Zegar ma- 
gistracki wydzwonił drugą godzinę. Na 
rogu wsiadł do taksówki i kazał się od- 
wieźć do domu, 


ROZDZIAŁ II. 


Nau zwiadach 


Następnego dnia Bogacki postanowił 
odwiedzić matkę oraz siostrę Jura, 


— 


ini 


L 


Rdzawiczowie przed wojną byli ludź 
si dość zamożnymi. 

Wojna zniszczyło ich dobytek. Jur 
był jedynym żywicielem rodziny. Teraz 
gdy go zabrano, matka i siostra zostały 
bez chleba. Trzeba było zwrócić się do 
rodziny, która nie była zbyt hojna i dla- 
tego też biedna kobiecina musiała na 
stare lata cierpieć biedę. 

Zosia Rdzawiczówna napróżno Szu- 
kała posady. i 

Sama nauczyłą się pisania na maszy- 
nie i stenografii, znała troszkę niemiecki 
język, przeczytała jedną nowelkę Fran- 
ce'a w oryginale — ale te kwalifikacje 
nikomu nie imponowały: 

Rdzawiczowa musiała więc zreduko- 
wać swe dwupokojowe mieszkanie i od- 
nająwszy obydwa pokoje sublokatorom 
sama z córką przeniosła się do małej ku- 
chenki, gdzie jadła, spała i przyjmowała 


gości. 

Bobacki rzadko odwiedzał swą dale- 
ką krewniaczkę. 

Zachodził do niej tylko w wyjaątko- 
wych wypadkach, a dziś uznał właśnie, 
że zdarzył się niezwykły fakt, który w 
zupełności upoważnia go do złożenia wi- 
zyty. 6 T Er 

Pani Rdzawiczowa była zaskoczona 
temi odwiedzinami. W kuchence pano- 
wał wielki nieład. Zosia akurat szoro- 
wała podłogę. 

Biedaczka tak, się przeraziła wej- 
ściem Borackiego, że przez nieostroż- 
ność rozlała miskę wody na podłogę, 
wskutek czego do reszty straciła przy= 
tomność i nie wiedząc co czyni, wpadła 
do pokoju, gdzie właśnie jeden z subloka 
torów mierzył przed lustrem nowe, let- 

e kalesonki,., i 
| (D, c. n,) 
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Dziś i dni następnych! 
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podczas Wielkiej Wojny 
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(MISS CAVELL) 


Rewelacyjny film, który wywołał burzę w całej Europie — zabroniony w szeregu państw 
naskutek interwencji rządu niemieckiego. 


Początek seansów o godz. 4.30. 
ILEUSTRACJA MUZYCZNA POD DYREKCJA A. 
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Miasto jako dar 


Miljonerka, która uszczęśliwia 20.000 osób 


Pisaliśmy już o nabywaniu 
miast przez kapryśnych miljonerów ame 
rykkańskich, Jest jednak rzeczą niebywa 
łą w dziejach ludzkości, aby osoba boga 
ta okazała się filantropką w tak szlachet 
nym stylu, yt dostawą całe miasto ja 
ko dar dla ludzi, którym sposób zamiesz 
kania ma wytyczyć pewien program w 
życiu, Filantropka ta nazywa się mrs. 
Masy M. Emery i buduje własnym kosz- 
tem w pobliżu Cincinatti ideał miasta, 
zarazem płacówikę wspólnej pracy. 

Do tej szlachetnej decyzji skłoniła pa 
nią Emery nędza i brak pomieszczeń, 
zwłaszcza dla stery robotniczej w samym 
Cincinatti. Miasto to jest placówką prze 
mysłową i pod wzglęlem zaludnienia zaj- 
muje trzecie miejsce wśród miast amery 
kańskich. Robotnicy mieszkają w ciem- 
nych, ciasnych ulicach; ich izby miesz- 
kalne są to brudne nory w starych ka- 
mienicach, odległych nieraz o kilka go- 
dzin drogi od siedziby pracy. 

E, Emery postanowiła nie bawić się 
w poprawianie nędzy już istniejącej, lecz 
zakupiła olbrzymie grunta w sąsiedztwie 
Cincinatti, gdzie po naradzie z konsor- 
qum budowlanem wytyczono miejsca 
pod budowę higjenicznych pięknych do- 
mów dla 20.000 mieszkańców, Nowe to 
miasto będzie zbudowane według nowo 
czesnych zasad zdrowotnych Domy ma 
ją być otoczone ogrodami i wystawione 
całe na działanie słońca, Plan budowy 
zmierza  przedewszystkiem do tego 
wzniosłego celu, aby mieszkańcy pędzili 
wspólne towarzyskie życie i mieli wspól 
ne upodobania społeczne i oświatowe. 

P. Emery nietylko postanowiła mieć 
dla szczęścia 20.000 ludzi otwartą kie- 
szeń, lecz przystąpiła do tego doniosłego 
dzieła po dojrzałym namyśle i po dokład 
nych studjach. Szlachetna — filantropka 
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zaopatrzona licznie 
i garaże na miejscu. 


LECZNICA 


lekarzy specialistéw przy Górnym 
Rynku 


JiotrkKowska 294, tel. 22-89 
urzy przystanku tramwajów  pabja- 
iskich czynna od 10 rano do 7 wiecz. 
w niedziele i święta do 2 po Ppoł.|_eczenie 


p. 


wszystkie specłalności i dentystyka.|krwj I wydzielin. Przyjmuje codziennie 
lampa kwarcowa,od 8—12 i od 

ssektryzacja Roentgen, „szczepienia, (święta od 
analizy (moczu, kału, krwi. płwocini|kalnia dla 


Kapiele świetlne, 


wydzielin itd.) operacje, opatrunkijOd 1—2 
wizyty na miasto. 


Porada 4 zł. 
Porada demtwsłycz 


na i wemerologiczma 
Jia chor. skórnych. wenerycznych ||» Wiedza 


całych |studjowała przez 15 lat, budowę 


Orzeczenie techniczne. 


choroby weneryczne, skórne | włosów 
ANDRZEJ 


pocztowy na przesyłkę. 


miast 
i mieszkań, Ośm łat trwało, zanim udało 
się jej zakupić od rozmaitych właści- 
cieli odpowiednią ilość gruntów i zaokrą 
glić je według planów architektów. W 
ten sposób wyrasta w stepie z iście ame- 
rykańskim rozmachem Marymont, miasto 
idealne, prawdopodobnie na tak długo, 
dopóki mieszkańcy nie pozbawią go ide- 
owej szaty, 

Położenie Marymontu jest bardzo ma 
lownicze. Otoczone pagórkami i zielone- 
mi lasami, przecięte jest szumiącą rzeką 
ułatwiającą kanalizację. Czarowne drogi 
serpentynowe prowadzą mna szczyty 
wzgórz, Samo miasto znaczną zielonemi 
plamami ogrody i place sportowe i prze 
biegają aleje, udzielające mieszkańcom 
cienistego chłodu w czasie przechadzek. 
26 najsławniejszych architektów pracu- 
je nad budową domów mieszkalnych i 

machów publicznych. Jest to istny kon- 
ure sztuki architektonicznej, wobec cze 
go estetyczny wygląd miasta już dzisiaj 
raduje oczy przeje ; 

Ogólne zaciekawienie budzą staran- 
nie przygotowane place sportowe, jako 
też wielki ogród miejski, stanowiący 
wspólną własność mieszkańców. Każdy 
obywatel, wpisany na listę amatorów- 
ogrodników, posiada tam własną grządkę 
którą może w wolnych chwilach upra- 
wiać dla sportu i dla korzyści. 

Najpiękniejszą cechą tego idealnego 
miasta jest to, że gmina nie zamierza cią 
gnąć ze swoich obywateli żadnych korzy 
ści, Każda rodzina może kupić dom, któ- 
ry zamieszkuje, za cenę kosztów budowy 
albo zawrzeć z zarządem miasta umowę, 
w myśl której może za pewną opłatą za- 
mieszkiwać dany dom przez 50 lat, -na- 
stępnie układ odnowić. 


LEWE? 
Koncesjonowane 


Kursy Kierowców Samochodowych 


W. WOYNA i S. SIEPRAWSKI 


Łódź, Piotrkowska 111, tel. 49-11. 


Najnowocześniejszy ułatwiony system nauczania przy pomo- 
cy podwójnej kierownicy. (Patrz szczegóły 


w afiszach). Szkoła 
w najnowsze modele E bejca Warsztaty 
Zapisy przyjmuje kancelarja kursów od 9—20 


Porady fachowe: 


p 
al 


Doktór Doktór j 
Klinger umi 


weneryczne 
i moczopłciowe 


Gdańska 42. 


Godziny przyjęć od 
8.30—10,30, 1—2,45 
i 7.30—9 w.. 


Lekarz-dentysta 


A 2, TEL, 32-28. 
tampa kwarcową, analizy 


t 4—8 w, w niedziele i 
10 do 12. Oddzielna pocze- 


pań. 
w Lecznicy (Piotrkowska 62) 


poz EWC PLZ ETA 
PRZEZNACZENIE! Napisz imię, nazwi i 
sko, miesiąc urodzenia, otrzymasz dar- 

oto określenie charakteru, eby 
przeznaczenia. 


zdolności, 

Warszawa, Redakcja | przyjmuje w lecz- 
Tajemna“, Załączyć znaczek | nicy przy ul, Piotr- 
, kowskiej 294 
œe | codziennie od 2—7 
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EBD SPLEND 


Dramat bohaterskiej pielęgniarki, rozstrzelanej w Belgji przez Niemców 


Dr. med. 
Niewiaishi 
specjalista cho 
rób skórnych 
wenerycznych 
i moczopłciowych 
ul Andrzeja 5 


Tel. 59-40 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5—9. 


w niedziele i święta | - 
od 9—1 


Oddzielna pocze- 
kalnia dla pań. 


IL ÓŻANET 


DBzielma 9. 


Specjalista chorób 
skórnych, wenęrycz= 
nych i moczopłciow. 
Przyjm. od 8-10 i 5-8 

Leczenie lampą 
kwarcową. Oddziel- 
na poczekalnia dla 

Pań. Dla Pań od 

3—5 po poł. 


Dr. med. 


J.LEWKOWIC 


Chor, skórne we- 
neryczne i płciowe 


Konstantynowska 12. 
Tel. 55-52 


Przyjmuje od 10—1 
od 6—8. Dla pań 


x © 
'Dlaniezamożnych 
CENY LECZNIC, 


Doktór 


oliowysi 


Cegielniana 25 
_ Telefon 26-87 
Specjalista cho 
rób skórnych, 
wenerycznych, 
Leczenie lampą 
kwarcową. 
przyjmuje od godz 
8—10, 12—2 i 4—8 
w niedz. iświęta 9-1 


LaBreafka 


moskiews kiego- 

konserwatorjum 
udziela lekcji 

gry fortepiano- 


wej. 
Wschodnia 72 
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fabryk  włókienni- 
czych wzgl. pokre- 
wnej branży przyj- 
mie na Poznań, 


Poznańskie i Pomo- 
rze bławatnik, obec- 
nie na kierowni- 
czem stanowisku. 
Prima referencje. 
Oferty do „Par“ 
Poznań, Ałeje Mar 
cinkowskiego 11 

pod nr. 54,306, 


n"—n 
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Wealizkęe _ Pierwszorzęciny 


DEKORATOR 


pozostawiono" 
w taksówce 


w  miedzielę, dn. 5.5. jadąc z boiska 


W. K. Su do ulic Zachodniej — Kon-|wielokrotnie nagrodzony na wystawach w 
stantynowskiej. Szofer proszony jest' Nowym Jorku, Paryżu i Berlinie, po- 
zwrócić za wynagrodzeniem do Ł. K. 
S-a, Piotrkowska 108. 


dejmie się wykonania, dekorazył na 
PWK. Maj 1929. Dekoracje wszyst- 
kich branż (specjalnie włókienniczej). 
mą Oferty do Par”, Poznań, Al. Marcin 
e 11 pod nr. 54,215. 
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DAMSKIE 


wyroby gumowe, przez lekarzy i$ 

fachowców wypróbowane, uznane jg 
najnowszych fasonów 
w wielkim wyborze 
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za higjeniczne i najniezawodniej- § 
sze środki ochronne,  Wypróbo-[ 


ża i poecie przez Sraa j ita 

rowia Publicznego przy Zakła- $ 

dzie Badań bakterjolog. serolo-§ MAGAZYN MÓD 
gicznych we Wiedniu.  Jedynaf E ZAWADZKA E 


marka dostarczana wprost z wł. wejście p.bramę 


Ą fabryki. Tosa REN 
i kach d r O E 
SA A wosków rogerlac SZOFER mechanik na taksówkę może 


'się zgłosić. Anny 31 od 11—12, 


| ——————, >>> 
[LETNIE MIESZKANIA jeszcze do wy- 
najęcia w Rąbieniu. Ceny od 175 zł 
do 450,—, Informacje: ul. Kilińskiego 


ZDOLNE 
115 w restauracji, 


K R A W G DES W É: POWODU wyjazdu jest do odsta- 


na suknie i płaszcze dla pierw- pienia 1 pokój z kuchnią od zaraz, któ- 
szorzędnej modelowej konfekcji 1Y może być zamieniony na sklep 


ke h 3" (światło elektryczne), Wiadomość: ul. 
damskiej na stałą pracę poszukuje Napiórkowskiego nr 95, m. 7 


Fa. J. Szkudlarek, Poznan, o o z m 


Wrocławska 38. I, 8 N | ' W iÀ Ń A 


| cetlowa: (Zettelscheermaschine) 
z Pfeifensztenderem 


poszukiwama. 


„Józef Babad, Piotrkowska (21. 
MIESZKANIE 


„na piętrze dwa duże pokoje z kuchnią i 
przedpokojem. południowa strona przy 
uł. Piotrkowskiej w centrum, Ełektrycz- 
ność, gaz, Wodociąg do odstąpienia za- 
„raz. Oferty składać do administracji ni- 


._. > £ 404 
POTRZEBNE ckspedjentka branży galan. isze$0 Pisma pod „Mieszkanie 


teryjnej i praktykanika, Miłej powierz- TERY 
chowności, język niemiecki pożądany- Rutynowany 


Zał s, ERRE, 
głaszać się, Nawrot 18 róg Sienkiewicz i sprzedawca 


DO SPRZEDANIA domek - tetniskoi sprzedawczyni branży futrzano-ka- 
w Rąbieniu z 3/4-morgowym  o-pejuszowej męskiej potrzebni. Oferty 
grodem owocowym. Cena 12 tys. zł sub: „A. Z.“ do biura ogl. S, Fuchsa, 
Piotrkowską 50. 


Pończochy jedwabne | 


i inne, suknie trikotinowe i t p, 
przyjmuje do reperacji. 
ul. 6-go Sierpnia 76, III piętro 


Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 


w O O namne a 
POTRZEBNY pomocnik ślusarski do 


wodociągowej roboty zaraz u Kalkma- 
na. Zawadzka 28. 


Grabowsici zwycięzca 
Mofocyklowego Raidu dookoła kodzi o nagrodę Magistratu 


Przepiękna niedziela majowa była do 
skonałem tłem dla udanego IIl-go raidu 
motocyklowego dookoła Łodzi o nagro- 
dę magistratu, n 

Całość da się określić jako imprezę 
udaną w pełnym tego słowa znaczeniu. 


Dzięki uprzejmości kierownictwa 
„Unionu“, miałem sposobność przyjrze- 
nia się zbliska całej imprezie. Po wystar 
towaniu 31 zawodników, w tem 4 gości 
z Warszawy i 1 z Grudziądza wyjecha- 
łem w towarzystwie prezesa Un'onu p. 
Artura Thielego do Brzezin, gdzie zajęli- 
śmy posterunek przy ostrym zakręcie 
na drodze do Strykowa. Punkt kontrol- 
ny przejechało tylko 29, i jak później do- 
wiedzieliśmy się, dwóch zawodników u- 
legło wypadkowi. Pierwszemu wypad- 

. kowi uległ Fiedler już w Łodzi przy ul. 
Pustej, zderzając się z taksówką, w re- 
zultacię czego kierownica została skrzy 
wtona i do dalszej jazdy niezdatna. Pech 
prześladował Mencla, który pod Brójca- 
mi uległ wypadkowi złamania nogi. Po 
otrzymaniu tej wiadomości, prezes Thie 
le, korzystając z uprzejmości telefonist- 
ki ze stacji Żakowice, skomunikował się 
z klubem w Łodzi, które na miejsce wy- 
padku wysłało sanitarkę. 

W dalszym ciągu, widzimy naszych 
motorzystów w Wolborzu i następnie 
w Rzęowie, Z zegarkiem w ręku mknęli 
regularnie naprzód, aby zgodnie z dekla 
rowaną szybkością zjawić się na wszyst 
kich punktach, 


Nagroda m, Łodzi dostała się w go-|k 


dne ręce p. Władysława Grabowskiego. 


Wyniki techniczne raidu przedsta- 
wiają się następująco: 
SS Union, 


1) Grabowski Władysław 
New - Imperial, 
2) Rychter Wiktor PKMW-na Exel- 
or, 
3) Palzer Paweł SS Union, A. J. S. 
4) Schönborn Eugenjusz, SS Union, 


BSA z przycz. 
5) Marszel Marjan, SS Union, Coven 


try, 
_ 6) Kołakowski Zygmunt, SS Union. 
AJS z przycz. i 
7) Nagel Hugon, SS Union, BSA, 
8) Richter Oskar, SS Union, GSA 
9) Buckley Walter jr., SS Union, New 
Imperial p., | 
10) Drebert Ewald, SS Union BSA z 
przycz. ! 
11) Jung Rudolf, SS Union, AJS z 


przycz. 
12) Steinert Walter, SS Union, BMW 
z przycz. 
13) Łapin Eugeniusz, KM Grudz. AJS. 
14) Stefański Gustaw, SS Union, BSA 
z przycz. 
15) Hering, PKM W-wa, Onom-Rho- 


me, 
16) Kossakowski PKM W-wa, Har- 


cy, 
17) Meister Alfons, SS Union, Ariel, 
18) Buckely Walter sr. SS Union E- 


xelsior, 
ZH Harn Artur, SS Union, BSA, 
á ; 20) Hüffer Herbert, SS Union, Dou- 
gias, 
21) Hoffmann Rudi, SS Union, FN, 
22) Wojtowicz, ŁTK Łódź, Indian z 
przycz. 
23) Rotert, ŁTK Łódź, Harley z 
oTZYCZ. 
24) Nestler Jan, SS Union, Triumph, 
25) Riedel, SS Union, FN, 
26) Wegner Em. SS Union, BSA: 
27) Lambert PKM W-wa, Harley. 
Klasyfikacja kategorii „A.“ 
1) Grabowski Władysław, SS Union, 
2) Rychter Wiktor, PKM W-wa, 
3) Patzer Paweł, SS Union, 
4) Marszel Marjan, SS Union, 
Klasyfikacja kategorii „B“: 


si 


1) Schönborn Eugenjusz, SS Union, Ś 


2) Kołakowski Zygmunt, SS Union, 
3) Bruckley Walter ir., SS Union, 
4) Drebert Ewald, SS Union. 
Nagrody zdobyli: 


Nagrodę przechodnią Magistratu m. SB 


Łodzi — Grabowski W., SS Union. Łódź 


Nagrody SS Union w kategorfi „A“ 
zdobyli: 
1) Grabowski Władysław, SS Union, 


Nagrodę firmy Vacuum Oil Company 
— p. Grabowski Władysław, SS Union, 
Nagrodę firmy „Shell' — p. Patzer, 


2) Rychter Wiktor, PKM Warszawa, | SS Union (Pawel) 


3) Patzer Paweł, SS Union, 

4) Marszel Marian, SS Union. 

W kategorii „B“; | 

Schönborn Eugenjusz, SS Union, 

2) Kołakowski Zygmunt, SS Union, 

R Buckley Walter ir., SS Union, 

4) Drebert Ewald, SS Union. 
Nagrodę Komandora zdobył — p. 

Grabowski Władysław, SS Union. 
Nagrodę pocieszenia dla pań w przy 

czepce p. Schónborna Eugeniusza, 

FN — p: Hoffmann Rudi, SS Union, 
Nagrodę firmy Tesche wu maszyny 


Nagrodę firmy „Polmin* I — p. 
Schönborn Eugeniusz, SS Union. 


Plakiety srebrne otrzymają: II — p. 


Marszel Marian, SS Union, pp. Grabow- 


ski, Patzer, Rychter Witold, Schónborn 
Eugeniusz, Marszel, Kołakowski, Nagel, 
Richter Oskar, Buckley jr. Drebert, 
Jung, Steinert, Łapin, Stefański, Hering, 
Kossakowski. 

Plakiety bronzowe otrzymują: pp. 
Meister, Buckley sr. Horn, Hüffer, Hoff- 
mann, Wójtowicz, Rotert, Nestler, Rie- 
del, Wegner, Lambert. 

T 


Ł.K.S. I b—Hakoah 4:1 (1:0) 


Fatalnie zestawiony napad niebieskich 


przyczynił się 


Meczem tym. kierownicwo Hakoahu 
wykazało kompletną niedolność, zesta- 
wiając w dziwny zaiste sposób linję ata- 
ku. Trudno sobie wyobrazić, czem się 
kierowało kierownictwo biało - niebies- 
kich wstawiając młodziutkiego Segała II 
do ataku, Gracz ten nietylko absolutnie 
nie nadaje się do drużyny A klasowej, 
ale w porównaniu z innymi graczami Ha 
koahu, stanowi kompletne zero. Wogó- 
le dziwnie sklejony tym razem atak Ha- 
oahu przyczynił się do przegranej nie- 
bieskich, którzy widocznie nie zdają so- 
bie sprawy, że jeszcze kilka przegra- 
nych zawodów, a sprawa pozostania w 
klasie A nie będzie należała do zbyt ła- 
twych. 

Przewagę i to widoczną miał Ł. K. S. 
który na swoim boisku mimo błota da- 
wał sobie dość dobrze radę z piłką, 

Gra była mało ciekawa — ożywiła się 
jednak nieco w drugiej połowie. Prze- 
bieg jej był następujący. 

Rozpoczął Hakoah, ale momentalnie 
stracił piłkę. Inicjatywę przejął Ł. K. S., 
który parł ustawicznie nabramkę nie- 
bieskich. b 

Przez dłuższy czas nie mogą czerwo- 
ni zdobyć bramki z powodu marnego te- 


renu. 
Goala zdobywają dopiero w 24 minu- 


do przegranej 


cie z wolnego bitego przez Stolenwerka 
a dobitego przez Kędzierzawskiego. Na- 
stępny wolny zostaje przez Stolenwerka 
przebity, Hakoah dostaje kilka razy pit- 
kę, ale ciągnie bez systemu na bramkę, 
piłkę na polu karnem traci, 

Po przerwie gra staje się nieco cie- 
kawsza, Hakoah przeprowadza ładny a- 
tak i mając pewną pozycię zdobycia 
bramki z dwóch metrów, zaprzepaszcza 
ja.Piłkę dostaje atak czerwonych. Ja- 
nyst zyskuje głową bramkę. Ł, K. S. na- 
ciera ostro i uzyskuje trzecią bramkę w 
20 m. przez Ślędzia II. Hakoah znów ma 
kilka okazyj zdobycia goala z przeboju 
Steiboka i z wolnego bitego przez Batra 
ma. Tymczasem Ł- K S: zdobywa czwar 
tą bramkę pdzez Janysta z winy obroń- 
cy Hakoahu. Wreszcie zdobywa Hako- 
OONN punkt w 33 m. przez Stein 

oka. 

Ostatnie minuty upływają pod zna- 
kiem lekkiej przewagi FHakoahu. 

. Sędzia p. Pietsch b. dobry. 


HAKOAH II — Ł. K. S. II 2:1 (2:0) 

Hakoah ma dość silną przewagę w 
pierwszej połowie. Po przerwie gra ró- 
wnorzędna. Ostatnie dziesięć minut na- 
leżą do czerwonych, którzv iednak nic 
wskurać nie mogą 


Turystów prześladuje pech 


Osłabiony skład przeciwko Warszawianee. 


Od początku bieżącego sezonu ligo- 


wego prześladuje Turystów ogromny 
pech. Turyści nie byli w stanie ani razu 
jeszcze do t 
szym skła 


osłabionym składzie. Kulawiak po kon- 
tuzji na jednym z meczów znajduje się 
obecnie pod obserwacją lekanza i naj- 


pory wystąpić w najsilniej |prawdopodobniej nie wystąpi na zawo- 
e z najróżnorodniejszych |dach przeciwko Warszawiance. 
przyczyn. Ostatnio dotknął fioletowych |ciwko 


Prze- 
drużynie warszawskiej nie będzie 


cios z Błaszczyńskim, a obecnie Turyśct |również grał Michalski który  zmajduje 
zmuszeni będą występować w znacznie |się obecnie na manewrach. 


Sadoumregue conira Surje 


zmierza się poraz trzeci w Budapeszcie 


Jak donosi zagraniczna prasa spor- 
towa, w początkach czerwca ma się od- 


gue z Finlandczykiem Purjem. Będzie to 
z kolei trzecie spotkanie na dystancie 


być w Budapeszcie wielki międzynaro- ; 1500 mtr. tych znakomitych biegaczy. W 


dowy meeting lekkoatletyczny, który ze 
względu na udział licznych zawodników 
o światowej sławie zapowiada się niezwy 
kle interesująco. Na starcie więc staną 
mistrzowie Niemiec: Koering, Boltze, 
Hirschfeld; mistrz Francji — Martin oraz 
wielu innych. Clou zawodów będzie jed- 
nak spotkanie dwóch świetnych śfednio- 
dystansowców: Francuza — Ladoumer- 


Cudzych chwalicie 


ZDNY $ 


« 


Cudzych ubóstwiacie 


Amsterdamie, jak wiadomo, Finlandczyk 
został w biegu na 1,5 klm. pokonany 
przez Ladoumergue jednak z rewanżo- 
wego spotkania wyszedł zwycięsko, t- 
zyskując czas nie wiele gorszy od rekor- 
du światowego. O nowym wyniku trudno 
narazie sądzić, jednak nie można wąt- 
pić, że Ladoumergue ma w Finlandczyku 
groźnego i godnego siebie przeciwnika: 


Same nie wiecie 
Kogo posiadacie 


LONE 


nnl a MET EET] 


Ł K.S. gra z Garbarnia 


Suryści z Warszawianka 

W nadchodzący czwartek w dniu 
święta odbędzie się w Łodzi b. interesu- 
jące spotkanie ligowe między ŁKS-em 
a benjaminkiem ekstra klasy Garbamią 
z Krakowa. Zawody, które odbędą się ma 
boisku WKS-u wzbudziły ogromne zain- 
teresowanie w sferach pillkarskich Ło- 
dzi, 

Jednocześnie śrać będą również po 
dłuższej przerwie Turyści którzy zmie- 
rzą się w Warszawie z Warszawianką. 
DlaTurystów spotkanie to ma b, ważne 


znaczenie w wypadku bowiem jeśli fio. 
letowi zwyciężą, będą mogli wydostać 
się z fatalnego ostatniego miejsca, W r. 
ub. Turyści pokonali Warszawiankę w 
Łodzi w stosunku 3:0, lecz ulegli jej na 
rewanżowem spotkaniu w Warszawie 
3:2, W r, b. Warszawianka jest b. groż- 
nym zespołem ligowym. 


Dzień P. Z. P. N-u 


w madchodzącą miedzielę 


W nadchodzącą niedzielę dnia 12 ma- 
ja odbędzie się w całej Polsce święto 
najwyższej magistratury piłkarskiej Pol- 
skiego Związku Piłki Nożnej. W dniu 
tym na całym obszarze Rzeczypospoli- 
tej nawet w małych mieścinach odbywać 
się będą towarzyskie mecze piłkarskie 
z których czysty dochód, przeznaczony 
zostaje na zasilenie funduszów, PZPN-u 
Inicjatywę urządzenia zawodów pozosta 
wił PZPN, okręgowym związkom. Za- 
rząd ŁZOPN, opracuje program w nai- 
bliższych dniach. 


Przed meczem 


o pufiac Davisa 


Spotkanie tenisowe o puhar Davisa 
Anglja — Polska rozegrane zostanie w 
dniach 10, 11 i 12 maja na placach War- 
szawskiego Lawn Tennis Klubu w parku 
Sobieskiego. 

Drużyna polska ustalona przez Ko- 
misję Sportową Polsk, Zw. Lawn — Ten 
nisowego, składająca się z tennisistów: 
Stolarowa, Tarnowskiego, Lotha i War- 
mińskiego rozegrała w dniu wczoraj. 
szym kilka spotkań eliminacyjnych, Osta 
teczne spotkania eliminacyjne odbędą 
się w dniu dzisiejszym, poczem w goda 
nach wieczorowych kapitan związkowy 
p. Wasilewski ustali ostatecznie skład 
naszej reprezentacji, 


Bogaty program 
tofkserów Martwy 


Kierownictwo sekcji bokserskiej War 
ty (Poznań) zakontraktowało szereg spot 
kań międzynarodowych z zawodnikami 
berlińskiej Teutonji, Wrocławia i Gdań- 

. Oprócz tego reprezentacja Pozna. 
nia rozegrą kilka spotkań międzymiasto 
wych, między  innemi z Katowicami, i 

ńskiem. Wszystkie te imprezy odbe- 
dą się w czasie trwania 


i Powszechnej 
Wystawy Krajowej. 


bekarz na każdym meczu 


Howe przepis 
W. T. 0.3. Ji. > 


"BA. 
Nowy regulamin w sprawie postępo- 
wania lekarza dyżurnego na meczach pił 
karskich, wydany przez WZOPN. ustala 
że lekarz musi przed meczem zgłosić się 
do kapitana — gospodarzy i dalej stając 
za bramką gospodarzy lekarz winien po- 
i siadać na ramieniu białą opaskę z czer- 
wonym krzyżem, Na boisko wolno sę- 
dziemu wejść tylko po przerwaniu giy 
przez. sędziego.. Po meczu lekarz powi- 


bi nien zajść do szatni, zapytać się graczy, 


czy kto nie potrzebuje pomocy lekar- 
skiej poczem dopiero może opuścić te- 


j ren zawodów. 
|| Regulamin WZOPN-u jest bardzo na 
8 czasie, gdyż pomoc lekarska na boisku 


| bardzo szwankowała. 


„Związek 
błogosławionych 


zakazuje płacić podatki 
i sprzedawać zboża Sowietom 


Ryga, 7 maja. 
„Komunist* donosi, że na Ukrainie 
Południowej w okręgu Dniepropietrow- 
skim ukazała się nowa sekta religijna 
Re nazwą „Związek błogosławionych. 
a czele tej sekty stoi jej organizator 
włościanin Rubczak, który twierdzi, że 
ima specjalne posłannictwo Boga, aby 
uratować naród od zbliżającej się kary 
za grzechy komunizmu. Wszystkim 
zystępującym do sekty przyrzeka 
ubczuk, że będą „błogosławieni“, 
Między innemi sekta, do której przy- 
stąpiło mnóstwo włościan, rozwinęła sil 
ną agitację wśród ludności, aby nie pła- 
ciła podatków, aby nie sprzedawała 
zboża sowietom i nie dawała rekrutów. 
Władze sowieckie wydały rozkaz 
aresztowania przywódców sekty. Za- 
rządzenie to dotychczas nie było doko- 
nane ponieważ ludność ich ukrywa sta- 


rannie 
Srogi bój 
dwu związków krymina- 
tist 


Berlin, 7 maja. 

W Santa Fe, lokalu skupiającym szu 
mowiny berlińskie przyszło wczoraj do 
krwawej rozprawy przypominającej 
walki „Immertreuów* z cieślami ham- 
burskimi. 

Do lokalu, w którym odbywała się 
uroczystość związku b. więźniów kry- 
minalnych wpadło kilkunastu wyrost- 
ków, oddając szereg strzałów do obradu 
jących. Wywiązała się dzika walka, w 
której główną bronią były krzesła I 
flaszki. Krew spłynęła obficie. Walce 
położyła kres policja: 

Okazało się, że na związkowców z 
Santa Fe napadli członkowie związku 
konkurencyjnego „Bergadler”*. 


Powodzie na Łotwie 


Ryga, 7 maja. 

Wskutek wielkich opadów deszczów 
Dźwina wezbrała tak gwałtownie, że 
poziom wody dosięgnął 8 m. ponad nor- 
malny stan. Przedmieście Dynaburga, 
Warszawka, zupełnie jest odcięte od 
miasta. Komunikacja musi być podtrzy- 
mywana przy pomocy łodzi. Linja kole- 
jowa Dynaburg — Indra na przestrzeni 
3 klm. jest zalana wodami. Podobnie pod 
Rygą znowu zaczynają wzbierać wody. 
Wczoraj poziom wynosił 4 m. ponad 
stan normalny. 
[- c 


PIATAKOW. 
nowy prezydent sowieckiego banku pań- 
stwowego. 


W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. 


Prenum erata miesięcznie —Zazranicą 7 złotych miesięcznie, 


Odnoszenie dc domów 40 groszy 
Redakcja | Administracja, Piotrkowska 49. 


Teletony redakcji 27-24 36-43, 36-44 
Teleton administracji 22-14— 


Za wydawnictwo Republiki” sp. z ogr. odpo w. Władysław Polak. 


AA RAI TP O nd o m EA NZ WZ WWE ZY. 


i z R Z EE YE 


„EAPRESS* 


CLEMENCEAU 
(Francja). 


WILSON 


LLOYD GEORGE | 
tSt. Ziedn.). 


(Anglia). 


MELCHIOR BROCKDORFT- 


RANTZAU 


Dnia 7-go maja r. b. upływa 10 lat od chwili rozpoczęcia układów o traktat 

pokojowy po wielkiej wojnie. zawarty w Wersalu pod Paryżem. Powyżej po- 

dajemy wizerunki głównych osób, które dzłałały przy zawarciu tego CZ- 
nego aktu. 


SCHUECKIG LANDSBERG 


Pałac wersalski. 


Emil Jarmings opuszcza Hollywood i powraca do Europy, zdobywszy sobie w 
Ameryce tytuł największego charakte rystycznego aktora ekranu. Na zdjęjcu: 


które zwracaja wrzucone pieniadze, je- 
żeli połączenie nie zostało osiagnięte, 


W wielu miastach zagranica zastosowa- 
no obecnie nowe automaty telefoniczne, 
HBE" 


KSIĄŻĘ KAPURTHALA. 
jeden z największych indyjskich maha- 
radżów, przybył do Europy I odiwedza 
£ stolice europejskie. 
RE 


W łodzi ratunkowej 


sam przez Atiantyf 
Londyn, 7 maja. 

Do miejscowości (Jibara na Kubie 
przyjechał marynarz niemiecki Paweł 
Mueller. który przebył Atlantyk w ło- 
dzi ratunkowej, mającej 20 stóp długo- 
ści. 

Mueller opuścił Hamburg jeszcze w 
roku ubiegłym i ma teraz zamiar dopły- 
nąć do Nowego Jorku 


Włoska wvprawa 
pod biegun 


Oslo, 7 maja. 

Przybyła tutaj wyprawa włoska, któ 
ra zamierza dokonać poszukiwań tej gru 
py rozbitków sterowca „ltalia“, którzy 
wraz z balonem polecieli podczas kata- 
strofy w kierunku wschodnim. Wypra 
wa przywiozła z sobą cały wagon róż- 
nych przedmiotów niezbędnych do wy- 
prawy polarnej. Wkrótce wyprawa uda 
się do Bergen. 


Wielkie upały w Niem- 
czech. 


Berlin. 6 mala. 
(Agencja Telegraficzna Uxwress ) 
Całe Niemcy zostały nawiedzone 
gwałtowną klęską upałów. Dziś noto- 


Janings z towarzyszącą mu wszędzie małżonka. ke w Berlinie 28 stopni Celsiusza w 
ciemu. 

O łoszenia: ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 

g * W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy. (na stronie 4-szpalt.) 


Godziny przyjęć redakci 6— 
po poł Rekopisów niezamówio 
nych nie zwraca się zł 1.20. poszuk .pracy 10 groszy. 
77. W drukarni „Republiki Sp. z ogr. odp, Piotrkowska 49 | 64 
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NEKROLOGI: 30 gr za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. | zaślub. po 
miejsce zastrzeżone specjalna dopłata Zamiejscowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc drożej 
Za terminowy druk ogłoszeń administracja nię odpowiada Drobne 12 groszy — Najmniejsze 


tekście 10 zł Za 


Redaktor odpow. Jan Qrobelniak. 


